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GAZETA NARODU 


We Lwowie — Niedziela. 28 Października 1900. 


ay, 
+2 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8 rano — dla prowincył o godzinie 7 wieczorem. 


O SALĘ. 


5 Lwów, 27 pażdziernika. 


Nasi mili, kochani demokraci, skoncentro- 
wani z socyalistami, wynaleźli „kwestyę*, którą 
w teraźniejszej walce przedwyborczej chcą wy- 
zyskać do zdobycia mandatów stolicy kraju dla 
swoich głównych macherów. 


Jest to mianowicie spór 0 salę ratuszową, 
którą koniecznie pp. Romanowicz i tow, pragną 
zdobyć dla zgromadzeń przedwyborczych SWO- 
jego stronnictwa i dla swoich dzisiejszych soju- 
szników. 

Rada miejska powzięla bardzo rozumną u- 
chwalę wszystkiemi głosami przeciwko siedmiu, 
zabraniającą używania wielkiej sali ratuszowej 
do odbywania zgromadzeń politycznych podczas 
teraźniejszej walki przedwyborczej. 

Były do tego ważne powody przedmiotowe 
— głównie ten, że do przygotowania wykazów 
wyborców, zwłaszcza w kuryi V. w której ma 
Lwów około 80.000 uprawnionych do głosowania, 
potrzeba było zaimprowizować osobne dość liczne 
biuro. Na pomieszczenie tego czasowego biura, 
w którem pracuje liczny zastęp czasowo przyję- 
tych dyurnistów, niema w ratuszu innego odpo 
wiedniego lokalu, jak chyba wielka sala ratuszo- 
wa, która teraz jest zastawioną stołami, ze sza- 
fami pełnemi wykazów uprawnionych do głoso- 

wania w każdej ulicy i w każdym domu, arku- 
szów układanych na podstawie tych wykazów 
list wyborczych, rekłamacyj i przygotowywanych 
kart do głosowania 

— Ale — nie ma co ukrywać — oprócz 
tego formalnego względu były jeszcze i inne bar- 
dzo ważne powody, które niewątpliwie skłoniły 
pp. radców miejskich do powziecia postanowie- 
yia, wzbraniającego używania wielkiej sali ratu- 
szowej do zgromadzeń przedwyborczych. 

Wiadomo mianowicie, że w ostatnich la- 
tach, odkąd we Lwowie zagnieździła się agitacya 
socyalistyczna, przy każdych wyborach zdoby- 
wali sobie socyaliści i radykały siłą pięści wy- 
łączne panowanie na wszelkich zgromadzeniach 
politycznych, odbywanych we wielkiej sali ratu- 
szowej. Po prostu — odkomenderowane do tego 
tłumy gawiedzi, opanowywały wcześnie wszystkie 
wchody do sali, po otwa"ciu drzwi, wypełniały 
salę i galerye po brzegi, nie ddpisźkzając ucze- 
stników z innych stronnictw. Według znaków da- 
wanych przez rozstawionych w różnych pun- 
ktach oberklakierów, którzy znów także pod je- 
dnolitą zostawali komendą, tłumy te wrzeszczały : 
brawo! albo: ha,ba! precz! it. p. — a rezultat 
wynikał z tego taki, że na drugi dzień plakatami 
i przez dzienniki ogłaszano odezwy, obwieszcza- 
jące „narodowi*, iż „zgromadzenie przedstawi- 
cieli wszystkich stanów i stronnietw, odbyte w 
wielkiej lwowskiej sali ratuszowej uchwaliło to 
a to"... co się podobało radykałom i socyalistom. 

Minęły już owe idyliczne czasy, kiedy by- 
wało we Lwowie ludzi zajmujących się polityką 


pełnienie wszystkich krzeseł radzieckich, albo w 
najlepszym razie, na zapełnienie całej sali. Teraz 
Bogu dzięki interesują się sprawami publicznemi 
wielotysiączne zastępy ludowe, rozgałęzione w 
liczne stronnictwa, z których każde z osobna po- 
trzebowałoby dla swoich zgromadzeń o wiele 
większej sali, niż jest nasza sala ratuszowa. Ra- 
dykały i sycyaliści przez szereg lat umieli eska- 
motować na swoją korzyść tradycyą owych pier- 
wotnych zgromadzeń politycznych, odbywanych 
we Lwowie w wielkiej sali ratuszowej, które 
nieraz decydujący wpływ wywierały na politykę 
kraju, ponieważ były rzeczywiście wyrazem opi- 
nij najwytrawniejszych pracowników na niwie 
obywatelskiego życia. 

I zaprawdę, długo to trwało, zanim spo- 
strzeżono się, kto to się podszył pod owe pię- 
kne tradycye lwowskiej sali ratuszowej. Krótko 
mówiąc skoro stały się te zebrania zgromadze- 
niami partyjnemi w najczystszem znaczeniu tego 
wyrazu, obowiązkiem było reprezentacyt miejskiej 
przeszkodzić temu, ażeby tradycye sali ratuszowej 
nie były wyzyskiwane jednostronnie dla jednej 
partyt. 

Nigdzie we większych miastach, gdzie ży- 
cie publiczne wre żywszem tętnem, nie służy lo- 
kal wspólnej reprezentacyi miejskiej do zgroma- 
dzeń partyjnych. Lokal ten musi bowiem zacho- 
wać charakter neutralny. 

Zrozumieli doskonale znaczenie uchwały 
rady miejskiej zabraniającej używania sali ratu- 
szowej na zgromadzenie przedwyborcze, skon- 
centrowani demokraci i socyaliści, którzy dziś 
łącznie idą — podnieśli o to wielką wrzawę. 
(iwałtu, swoboda obywatelska zagrożona | — wo- 
łają na wszystkie tony w swoich dziennikach — 
bo nie pozwalają na to, ażebyśmy gospodarowali 
w ratuszu ! 

Pana radnego Janowskiego, który zawsze 
dawał się wodzić liberalnej klice w radzie miej- 
skiej, spór o salę kosztuje nawet mandat ra- 
dnego — p. Romanowicz, chcąc przerazić 
Lwów, zapowiada, że -- o zgrozo! — nawet — 
nawet p. Tadeusz Romanowicz nosi się z myślą 
złożenia mandatu członka rady miejskiej. Co 
prawda od chwili tej zapowiedzi do dziś wieża 
ratuszowa jeszcze się nie zawaliła, nie przyszło 
w mieście naszem jeszcze do rewolucyi i prawdo- 
podobnie „poświęcenie się jego* za sprawę o salę 
dla socyalistów, nie uścieli mu drogi do mandatu 
poselskiego. 

Rada miejska uczyniła dobrze, że sali od- 
mawia dla partyjnych zgromadzeń i niewątpliwie 
przy tej zasadzie zostanie. 


a 


Tybet a Rosya. 


Lwów 27 października. 
Wyjaśnia się powoli niebywałe nigdy wy- 
prawienie z Tybetu poselstwa do cara rosyj 
skiego. W Anglii wywołał już był senzacyę fakt, 
| że poselstwo chińskie przeniosło się chwilowo 


czanga; można przypuszczać, że niezwykły ten 
wypadek z jego wyszedł głowy i że on nim kie- 
ruje. Tybet bowiem nietylko jest lennikiem Chin, 
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CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne na je- 
dneszpaltowy wiersz drobnym dzukiem lub jego 
miejsce 10 et, — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 et. — Słosy publiczności za wiersz lub 
jego miejsce 50 et, — Prywatna korespondoncya 
3 et od wyramu. 


z Petersburga do Liwadyi, gdzie car przebywa, 
a petersburski korespondent Timesa podniósł 
z naciskiem, że wyjazd ten poselstwa chińskiego 
przypadł właśnid w chwili przybycia tam misyi 
tybetańskiej. Breslauer Ztg. otrzymała z Odessy 
następujące szczegóły: 


W misyi tej jest z pewnością ręka Lihung- 


ale całą maszyneryą jego rządową i administra- 
cyjną kierują urzędnicy chińscy. Dalaj-lama jest 
pomimo swojej „boskości* tylko lalką chińską, 
która robi to, co jej nakażą. Chinom zależy na 
tem, aby stanowisko dalaj-lamy było na ze- 
wnątrz jak najpoważniejsze, ale znikłby on na- 
tychmiast z widowni, gdyby się poważył choć 
najmniejszą zrobić próbę wydobycia się na nie- 
zależność. 

Między Tybetem a Indyami angielskiemi 
byłby dawno rozwinął się wielce żywy obrót 
handlowy, gdyby się temu urzędnicy chińscy nie 
sprzeciwiali zacięcie. Tybetańczycy nietylko by 
z duszy radzi handlować ze swoim naybliższym 
sąsiadem, ale panowie władcy ich pekińscy nie- 
nietylko zakazują, ale nawet niszczą drogi pro- 
wadzące do granicy. 

Niepodobna przeto wątpić, że wyprawienie 
poselstwa tybetańskiego do Rosyi 
wodem wdzięczności Lihungczanga za grzeczno- 
ści, jakie mu Rosya świadczyła lub świadczyć 
może. Dalaj-lama nie poważyłby się, bez pozwo- 
lenia chińskiego, zawiązywać stosunki z jakiem- 
kolwiek państwem obcem, jakby nie ryzykował 
się na obwołanie niepodległości Tybetu. 

Pomiędzy niebarbarzyńskiemi krajami jedy- 
ny już tylko Tybet wzbrania się cierpieć Euro- 
pejczyka w swoim obrębie. Do naszych 
czasów taksamo postępywały Korea, Bochara, 
Japonia i kilka innych państw Azyi środkowej. 
Ale wszystkie one uledz musiały  przyjacielskim 
perswazyom albo przemocy — a oto już i teo- 
krata tybetański wyprawił do cara poselstwo z 
listami i darami. Tryumfu tego doczekała 
Rosya bez mozołów. 


jest tylko do- 


jeszcze 


się 


Przez sto lat, nie ciągle, ale od czasu do 
czasu usiłował rząd anglo-indyjski zerwać ową 
zaporę graniczną i często zdarzały się starcia z 
kupcami tybaieńskiemi, które nawet do  Indyj 
wpadały, ale coraz zacięciej opierał się rząd 
dalaj-łamy. Siedmdziesiąt lat temu podróżował 
katolicki misyonarz francuski ks. Hue po Tybe- 
cie, kilka miesięcy przebywał w stolicy dalaj- 
lamy Lhassie i nikt go nie molestował, ale od- 
tąd żadnego Europejczyka nie wpuszczono do 
Tybetu. 

Podobno bez wielkich zachodów udało się 
caratowi uzyskać ten szczególny dowód przyja- 
źni. Jenerał rosyjski Przewalski (Polak rodem) 
w swoich wycieczkach naukowych w tamtych 
stronach korzystał z każdej sposobności, 
z rządem tybetańskim zawiązać stosunki, 
samo czyniłó przed nim 


aby 
ale to 
i po nim mnóstwo ofi- 


nie więcej, jak tyle, ażeby starczyło ich na za- 


Róża Rawicz Dembińska. 


NIE ŁADNA. 


Nowela. 


(Ciąg dalszy). 


— To prawda... ale nie mam czasu zasta- 
nawiać się nad tem więcej... bo mnie sen morzy 
dobranoc ci, — to nie przeszkadza, że możesz 
sam nie spać wcale... i śledzić bieg swojej gwia- 
zdy. To byłoby komiczne żebyś się Za... kochał... 
Nazajutrz o g. 8 rano Seweryn przecha- 
dzał się po ogrodzie — był pełen zdziwienia, 
gdy koło dziewiątej spostrzegł pędzącą kłusem na 
kasztanku panną Waleryę. Objechała wszystkie 
pola, rozrządziła robotą, zapisała ilość robotni- 
ków. Chłopcy już byli dawno po śniadaniu — 
poszli do lasu. 

Roman zjawił się zaspany Na śniadanie, 
zastawione na werandzie. Walerya podawała 
herbatę, gawędziła z panami, kazała zaprządz 
do wózka i proponowała objazd pól i lasu. 


Roman unosił się nad wpływem powietrza 
na wsi. 


— Nigdy w życiu tak nie spałem, jak tej 
nocy. Spać przy otwartych oknach, to prawdzi- 
wa rozkosz dla płuc. 


— Już pan obiecał cioci Celestynie przyjeż 
dżać do Wybranówki — i dawać koncerta. Ja 
zapraszam gdy pan będzie cierpiał na bezsenność. 

Rozmowę przerwał stryjaszek Michał, który 


Krawaty, Koszule Szkarpetki, Pończochy, Parasole, 
Kapelusze, Cylindry poleca magazyn nowości 


- |mówiąe dzień dobry — odezwał się jakimś kwa- 
śnym tonem do panny Waleryi. 

— Nic mi też nie powiedziałaś, że posyłasz 
do miasta moja Walerciu ależ ja niemam 
tytoniu. 


- Przepraszam stryjaszka ale ja nie nię wie- 
dzizłam o tem, że słryjaszek nie ma tytoniu. 


— No widzisz — i taką mi przykrość zro- 
biłaś. 


— Może stryjaszek papierosa zapali. 


— Przecie ty wiesz, że ja papierosów nie 


znoszę. 

— No to jak kasztanek wypocznie — bo 
bardzo go dziś zmęczyłam a my powrócimy, to 
Walek pojedzie dla stryjaszka po tytoń — a 


tymczasem zostawiam moją papierośnicę, dobrze 
tak będzie? spytała łagodnie panna Godziem- 
bówna. 

— No cóż mam robić — rzekł mający się 
za ofiarę staruszek. 


Seweryn obserwował w ciągu tej rozmowy 
ze stryjaszkiem ową gwiazdę — dla profanów 
nie dostrzeżoną bez teleskopu 

Po obiedzie Roman ofiarował się pojechać 
na kasytanku do miasta po tytoń dla stryjaszka 
— jeśliby panna Walerya nie miała nie przeciw 
temu. 

— I owszem, bardzo mito nawet dogadza, 
bo skoro Walek zostaje w domu, to pojedziemy 
do lasu z panem Sewerynem czego mimo 


planu nie uczyniliśmy przed obiadem, — gdyż 
zabrakło nam czasu. Ale proszę tylko — rzekła 
żartując Walerya — przed ojcem nie skarżyć 


panie Romanie, że pan, syn dziedzica z Wybra- 
nówki, jednego dnia był organistą a drugiego 
posłańcem. 


— Widać m do tych posług jestem jakby | w 


stworzony, skoro pobyt w WYBRÓWO kdliczam 
do najprzyjemniejszych. 

Jesteś pan tym sposobem prawdziwym 
artystą — prozę życia odczuwa pan na swój 
sposób. Dusza artysty jest czarodziejką, która 
przemienia słomę w dyamenty — jak powiedział 
Balzac. 

— Nie zawsze się dzieje ta metamorfoza —- 
odrzekł Roman — to zależy od wpływu i oto- 
czenia. 

-- Per aspera ad astra — dorzucił od 
siebie Seweryn. 


Roman powróciwszy z wyprawy na Wy- 
branówkę zajął się natychmiast wyprawieniem 


dla chłopców obiecanych podarunków: croqueta 
i font-balla a Seweryn wstąpił do księgarni i 


kupił. jakie były nowe książki dla pani Celestyny 
i parę funtów tytoniu dła stryjaszka Michała i 
dołączył te rzeczy do sprawunków Romana. 

Widać z tego, że sympatyczne wrażenie 
zrobili mieszkańcy Wybranówki na młodych pa- 
nach, skoro po wyjeżdzie myśleli o nich i 
chcieli sprawić im przyjemność tym dowodem 
pamięci. 

Roman zastał w domu wcale niespodziewa- 
ną i nieoczekiwaną wiadomość. Gdy zdał sprawę 
„z zakończenia z panną Godziębówną interesu, 
którym ojciec zadowolił się zupełnie, uznając słu- 
szność powodów, usłyszał z ust ojca następującą 
nowinę: 

— Ksawera ma konkurenta. Zapewne so- 
bie przypominasz młodego Salinieckiego, którego 
przed kilku laty widywaliśmy niekiedy u Dorzy- 
ckiej, gdy mieszkała na wst. 'Był on wtenczas 
jeszcze na małem stanowisku przy starostwie 
sąsiednim mieście powiatowem a Ksawera 


E. MACHAYSKI 


cerów angielskich. ale jak ich, tak i Przewal- 
skiego nie wpuszczono do Tybetu. 

Tej sztuki od rządu rosyjskiego dokonał — 
jak słychać — pewien Tybetańczyk, który się 
wychowywał w Rosyi i z polecenia cara udał 
się z darami dla dalajslamy i jego urzędników. 
Otóż rząd anglo-indyjski nieraz posyłał także 
prezenta dalaj-lamie, ale zapominał o urzędni- 
kach, więc nie nie wskórał. Dyplomacya rosyj- 
ska zna się lepiej na „sposobach*. 

Korespondent Breslauer Ztg. kończy, że 
może to poselstwo tybetańskie jest tylko aktem 
grzeczności, ale prawdopodobnie jest to początek 
nowej akcyi rosyjskiej. 


R WAĆ DN 


Lwów d. 27. października. 

Jak wiadomo, objął margrabia Ito ster ga- 
binetu japońskiego, którego się zrzekł marszałek 
Yamagata i jego na swego następcę polecił. Jak 
dalej wiadomo, zmianę tę w Japonii uważano za 
potrzebną z powodu, że obecny stan sprawy 
chińskiej wymaga bieglejszego niż Yamagata dy- 
plomaty, a takim jest właśnie magrabia Ito, któ- 
ry prowadził rokowania pokojowe z Chinami, za- 
kończone traktatem szimonoszeckim. 

Ma wszelako ta zmiana wiele też ciekawego 
dla europejskich stronnictw konstytucyjnych i 
właśnie jako parlamentarzysta daje lto naukę 
wielce chwalebną. Wydał on jeszcze pod dniem 
25 sierpnia manifest polityczny, zapowiadający 
utworzenie nowego stronnictwa pod jego przewo- 
dem. Program manifestu jest prawie taki sam, 
z jakiemi w Europie dążące do steru władzy 
stronnictwa parlamentarne ale pod in- 
nym względem sprawa ta zasługuje na szczerą 
uwagę. 

Mianowicie liberalne stronnictwo japońskie. 
kilkakroć zapraszało tego roku ltę, aby stanął na 
jego czele i wytworzył rząd z jego szeregów. lto 
zwlekał z odpowiedzią, zasłaniając się uroczysto- 
ściami z powodu maryażu następcy tronu i wy- 
buchem zamieszek chińskich. Z początkiem wrze- 
śnia zdało się mu, że już czas, jeśli nie spełnić 
życzenia liberałów, to przystąpić do akcyi — i 
wytworzył stronnictwo „politycznej ligi konsty- 
tucyjnej.* 

Margrabia Ito oświadczył się w owym ma- 
nifeście poprostu przeciwnikiem rzą- 
dów partyjnych i dlatego to zamiast 
objąć ofiarowane sobie przewództwo liberałów 
stanął na czele całkiem nowego stron- 
nictwa. Mimo to liberali, po ukazaniu się mani- 
festu uchwalili rozwiązać swoje stronnictwo i 
hurtem stanąć pod sztandarem nowego stronni- 
ctwa lty, liczącego około 140 głosów. 

Natomiast seszta stronictw parlamentu ja- 
pońskiego — postępowcy, imperyaliści itd. oświad- 
czyli, że pozostają wiernymi swoim dotychczaso= 
wym programom, jakoż tworzyć będą wcale sta- 
nowczą opozycyę, liczącą 100 do 120 głosów. 
Rozgniewał te stronnictwa mianowicie ustęp n ma- 


miała dopiero siedmnasty rok, ale teraz jest już 
sekretarzem a niebawem będzie starostą, więc to 
partya dla Ksawery nie do odrzucenia. Już wów- 
Czas, gdy go spotykaliśmy, jak mówił, kochał się, 
ale nie miał odwagi mówić o tem, nie mając 
odpowiedniej pozycyi, obecnie atoli za mojem 
pośrednictwem. prosił o pozwolenie bywania w 
domu w celu starania się o rękę panny. Nie mo- 
głem mu naturalnie tej przysługi odmówić, tem 
bardziej, że znam rodziców i całą tę rodzinę. 


Roman się ogromnie zamyślił i rzekł: 


— No i pewno ojciec będzie doradzał przy- 
jąć tego pana a ciotka musi być w siódmem 
niebie 

— Ami jedno, ani drugie. Ja się w swaty 
nigdy nie wdawałem i nie wdaję, choćby ln szło 
o mego rodzonego syna a Dorzycka jest nadto 
rozsądną, aby przed niewodem ryby łowić. Nie 
dziwiłbym się wcale, gdyby w duchu życzyła so- 
bie Salinieckiego za zięcia, ale tu Ksawera będzie 
wyłącznie decydować a trudno na razie prze- 
widzieć, czy jej się spodoba lub nie ten młody 


człowiek. 

— No więc cóż? czy on tam wciąż sie- 
dzi, czy co? — przerwał mu niecierpliwie 
Roman. 

— To również bardzo dziwne pytanie. 


Jest on tu od paru dni, jeśli odbierze pomyśl- 
ną odpowiedź, będzie prawdopodobnie przyjeż- 
dżał od czasu do czasu Taki urzędnik nie może 
zaniedbywać biura, urlopy może dostawać, to 
prawda, ale taka rzecz musi się prędko PWZ. 
wać przez wzgląd na niemożliwość długich kon- 
kurów. A może chcesz mu zrobić wizytę? Mie- 
szka w hotelu Europejskim, właśnie jadę rzucić 
mu kartę, bo jeszcze go nie rewizytowałem. 

Cóż znowu? ani mi się śni i uważam 


Jagielloń 


stosować także do liberałów. Zaczem więc Ito 
nie chciał stawać w ich szeregu, ani nawet jako 


nifestu Ity, oskarzający stronnictwa w ogóle, że 
walczą nie o zasady, ale raczej o dójście do wła- 
dzy, i że w ogóle w Japonii ponad interesu do- 
bra publicznego stawiano interesa osobiste. Ku- 
bek w kubek jak w Europie ! 


Zarzut ten jest słuszny, ale można go było 


przewódzca, i wolał ściągać do siebie tylko lu- 
dzi, gotowych stanąć przy jego boku pomimo 
jego stanowczego wystąpienia przeciw uganianiu 
za posadami rządowemi i przeciw korrupcyi. 
Fakt utworzenia się nowego stronnictwa 
musi się doniośle odbić na ustroju stosunków 
parlamentarnych i władzy rządowej w Japonii. 
Jakoż margr. Ito został powołany do utworzenia 
nowego gabinetu, i starać się on ma przede- 
wszystkiem o wytworzenie silnej większości, któ- 
rej potrzebuje dla przeprowadzenia tych punktów 
swego programu, które obejmują spotęgowanie 
tudzież dla 
jakiego ten cel 


sił Japonii 
podniesienia 
maga. 

Co do sprawy chińskiej, nie nastąpi Żadna 
zmiana w dążnościach i taktyce rządu jąpoń- 
skiego. 


lądowych i morskich, 


podatków, wy- 


Co do zagranicy, ważnym jest punkt 4 pro- 
gramu lty, w którym on oświadcza, że nowe 
stronnictwo wszystko co możebne uczyni dla u- 
trzymania dobrych stosunków z mocarstwami, 
tudzież będzie życzliwem dla przebywających w 
Japonii cudzoziemców. Tego też trzymać się bę- 
dzie Jto jako szef rządu. 


Ruch wyborczy. 


| (Koresp. „Gaz. Nar.*) 

Turka koło Chyrowa 24 października. 

Dziś odbyło się tu na zaproszenie marszał- 
ka powiatu Osuchowskiego przedwyborcze zgro- 
madze.ie w sali rady powiatowej, na które przy- 
było ze wszech stron powiatu blisko tysiąc wy- 
borców wszystkich stanów. Ogromna sala powia- 
towa, korytarze i, 
nione. 


boczne pokoje były przepeł- 


Zgromadzenie zagaił p. Osuchowski, zazna- 
czając, że jako marszałek powiatu zaprosił wy- 
borców kuryi pierwszej, czwartej i piątei, aby 
wspólnie przedwyborcze odbyli wiece, dziękował 
wszystkim za tak liczny udział i podał, że o zgro- 
madzeniu tem uwiadomiono także byłych posłów 
I i V kuryi pp. Giżowskiego i Rojowskiego, któ- 
rzy również przybyli i przedewszystkiem pragną 
złożyć sprawozdanie poselskie. Dotychczasowy 
poseł IV kuryi p. Karatniceki dawniej już oświad- 
czył, że nie ubiega się o mandat posła z powia- 
tów Turka — Sambor —Rudki. 

Przewodniczył obradgm dr. Sękiewicz lekarz 
i Jan Kiwiarowski radca sądu. 

Pierwszy zabrał głos p. Rojowski i w 
dwugodzinnej potoczyście wygłoszonej mowie 
- | przedstawił PIEŃ parlamentu z ostatniej ka- 


za wcale niestosowne, aby ojciec, taki poważny 
człowiek oddawał wizytę takiemu chłystkowi. 

Widać, że nie znasz prawideł świato= 
wych. Zresztą to już nie jest taki młodzik, ma 
około trzydziestu lat, w sam raz dla Wery — 
rzekł pan Nielieki, uśmiechając się nieznacznie 
pod wąsem z rozdrażnienia syna. 

— A róbcie sobie to cheecie — rzekł nie- 
cierpliwie Roman — idąc do swego pokoju. 

Ponieważ przyzwyczajenie, jak wiadomo, 
staje się drugą naturą, więc nasz artysta prawie 
bezwiednie przebrał się, aby pójść, jak zwykle 
odwiedzić ciotkę i kuzykę. Wyjątek był atoli pe- 
wien w postępowaniu, gdyby się kto baczniej 
przypatrywał młodzieńcowi. Podlegał on powsze- 
chnemu zwyczajowi artystów, że nie dbał zby- 
tecznie toalelię i w ogóle o swój 
wygląd. 

Dziś czesał starannie swą obfitą buntującą 
się ciemno blond czuprynę i swe jasne ładne 
bursztynowe wąsy. [e oczy szafirowe w oprawie 
czarownych rzęs i brwi łatwo porywały czułe 
serca panien i kobiet w ogóle Ale że Roman 
miał zawsze głowę zaprzątniętą jakimś recitati- 
vem lub planem do obrazu, więc nie rozumiał 
często zalotnych uśmiechów i westchnień do nie- 
go skierowanych. Wielki artyzm budził w nim 
niekiedy płomienie, graniczące z szaleństwem — 
ale jak zawsze mówił — poczciwe oczy kuzynki 
Wery zatrzymywały go nad samą otchłanią i 
wychodził najczęściej jak dotąd — zwycięsko z 
tej walki wśród mieczów, które niejednego po- 
zbawiły życia lub dobrej sławy. 

Więc jak było powiedzianem wyżej, Roman 
z przyzwyczajenia popędził do ciotki Dorzyckiej. 
Biła właśnie dwunasta. Wszedł jak zwykle bez 
żadnych ceremonii. (U. d. n.) 


o swoją 


fiwów, róg ulicy 


skiej i Trzeciego Maja. 


dencyi, powody obstrukcyi i objaśniał, dlaczego 
posłowie nawet najgoręcej dodatniej pracy pra- 
gnący, nie mogli nic zdziałać. Mowę tę popular- 
ną wysłuchali zgromadzeni z wielką uwagą, czę- 
sto przerywając ją oklaskami. 

Po p. Rojowskim zabrał głos maszynista 
tartaku parowego Brzezina i w jędrnych słowach 
przemówił zaznaczając, że słowa dotychczasowe- 
go posła bardzo się wszystkim podobały i dlate- 
go wnosi, aby uchwalić posłowi podziękowanie, 
wotum ufności i uprosić go, aby ponownie po- 
słował. 

Potem zabrał głos ks. Borkowski (radykał) 
z Wysocka niżnego i zapytuje, dlaczego p. Ro- 
jowski nie prowadził w Wiedniu deputacyi chłop- 
skiej z 200 chłopów się składającej, ze skargą o 
wybory galicyjskie z r. 1897. 

Ks. Moroz (moskalofil) z Boryni zgłasza się 
do głosu; w sali podnosi się wrzawa i okrzyki 
„nie dać mówić* — „dosyć*—my wże znajemo, 
szczo win skaże* — rozlegają się w różnych ką- 
tach sali. Przewodniczący dzwoni i prosi, aby 
szanowano wolność głosu, — adherenci ks. Mo 
roza podnoszą krzyki, ujmując się za swoim pro- 
wodyrem— przez chwilę zdaje się, że hałas przy- 
bierze ostrzejsze formy, ale w samą porę podno- 
si się wspaniała, piękna w swej powadze i w 
swoim spokoju postać marszałka Osuchowskiego, 
który donośnym głosem ujmuje się za ks. Moro- 
zem: „Wszyscy tu wezwani i zaproszeni, sza- 
nujmy wolność i swobodę słowa, pozwólcie mó- 
wić spokojnie.* Apel skutkuje, 

Ks. Moroz zabiera głos i zgromadzenie od- 
bywa stę dalej w największym porządku. Ks. 
Moroz zapytuje, czy p. Rojowski jako poseł ku- 
ryi V podpisał interpelacye i wnioski posła ks. 
Taniaczkiewicza: 1) o wyzyskiwanie chłopów 
przez żydów, 2) o udzielenie zapomogi dla po- 
wiatu stryjskiego, nawiedzonego powodzią, 3) 0 
wykupno długów chłopskich przez rząd, 4) o urzą- 
dzenie spichrzów gromadzkich, a wreszcie zapy* 
tuje, co p. Rojowski obiecuje, jak będzie wy- 
brany. 

P. Rojowski odparł, że ks. Taniaczkiewicz 
nie należał do tej partyi, co chciała pracować, 
więc jego wniosków nie podpisywał, a i te wnio- 
ski to tylko blichtr. 

Zapomogę dla n.wiedzonych powodzią w 
Stryju, bez interpelacyi bez wniosków i krzyków, 
w kwoeie 100.000 zł. udzielił rząd za staraniem 
jego i innych posłów Koła polskiego. Wniosek 
o wykupno długów to utopia, bo jak rząd dziś 
długi wykupu, to jutro je porobią na nowo, i 
kieszenie podatkujących nie wystarczyły — a na 
przyszłość obietnic nie robi wielkich, gdyż nie 
należy do ludzi, którzy obietnicami swemi tuma- 
nią innych, 

Jeszcze interpelował kandydata Löwenthal 
o stanowisko jego wobec lex Falkenhein i po- 
słów ludowych stojących po za Kołem polskiem, 
poczem dr. Sękiewicz w gorących stowach dzię- 
kował p Rojowskiemu za sprawozdanie i poparł 
wniosek Brzeziny, który teź pomimo  propozycyi 
ks. Moroza i Lówenthala, aby odroczyc uchwałę 
co do kandydatury p. Rojowskiego — wśród o- 
klasków przyjęto. 

Następnie zabrał głos p. Giżowski, składa- 
jąc sprawozdanie jako poseł I kuryi. Pierwsza 
część zgromadzenia trwała od godz. 11 do 2 po 
południu, dla p. Giżowskiego pozostał więc czas 
krótki i słuchacze znużeni. Mimo to ze swadą 
znakomitego mowcy potrafił zainteresować naj- 
szersze koła, wprost cisnące się do trybuny jego 
a wyrazy płynące z ust jego w prześlicznym ję- 
zyku polskim, a następnie równie barwnie w ję 
zyku ruskim, prawie łakomie chwytano. P. Gi- 
zowski nie mówił o wielkiej polityce ale wspo- 
mniawszy pokrótce o większości słowiańskiej w 
parlamencie i przyczynach obstrukcyi, przeszedł 
na postulaty i stosunki krajowe. Zaznaczył przy- 
tem, że nie uważał się za posła tylko swych 
wyborców z I kuryi, lecz za posła całego kraju 
i dlatego też interesy całego bronił gdzie tylko 
ku temu sposobność się nadarzyła. Mówił wiele 
© posłach ludowych, podnosząc zasługi pesła hr. 
Jana Potockiego z Rymanowa, około pozyskania 
tych posłów dla Koła i stworzenia jednolitej re- 
prezentacyi kraju we Wiedniu, przyczem oświad- 
czył, że naleźał do tych, bardzo licznych zresztą 
posłów w Kole polskiem, którzy za każdą canę 
pragną ułatwić posłom ludowym wstęp do 
Koła. 

Sprawozdanie p. Giźowskiego zrobiło na 
zgromadzonych wielkie i dodatnie wrażenie, bo 
prócz oklasków i prócz votum ufności uchwalo 
nego w bardzo gorących słowach przez wybor- 
ców większej własności, zabrał głos włościanin 
Marceli Wysoczański z Komarnik oświadczając 
że zebrani włościanie porozumieli się między so- 
bą usłyszawszy to sprawoznanie i upraszają p. 
(iiżowskiego, aby zamiast z kuryi pierwszej ze- 
chciał być ich reprezentantem w parlamencie. 
Do słów tych dołączył się p. Lówenthal również 
słowa uznania dla p. Giżowskiego, a ks. Moroz 
ma mu tylko tyle do zarzucenia, że znowu pan 
będzie zastępywał chłopskie interesa. Pan Giżow- 
ski odpowiedział że stanowczej decycyi co do 
przyjęcia tak miłego zaproszenia dać nie może 
gdyż komitet przedwyborczy powiatu turczańskie- 
go, musi się w tym względzie porozumieć z ko- 
mitetami innych powiatów, które wspólnie wy- 
bierają posła z kuryi IV. 

Przy końcu zgromadzenia wybrano komi- 
tet przedwyborczy dla powiatu turczańskiego, 
który się też zaraz ukonstytuował wybierając 


swym przewodniczącym p. Bronisława Osuchow- | R 


skiego prezesa rady powiatowej, zastępcą p. Ja- 
na Kiwiarowskiego radcę sądu, a sekretarzem 


Bieliznę prof. dr. Jagera mw Magazyn Schayerów 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 28 Pazdziernika 1900. Nr. 298. 


p. Ludwika Dębickiego inżyniera rady powia- 


towej. 

Piszą nam z zachodniej części kraju: Ga- 
zeta Narodowa odznacza się stawianiem kwestyi 
na jasno, chociaż w formie oględnej. Wystąpienie 
Gazety Narodowej w sprawie wyborów z wiel- 
kiej własności znalazło oddżwięk wszędzie, gdzie 
się myśli po polsku i ocenia się rzecz z punktu 
widzenia narodowego i krajowego. Słusznie pod- 
niesiona niejednokrotnie w Gazecie Narodowej, 
że stronnictwa będą czyste, jeśli będą się skła- 
dać z czystych ludzi — słusznie podniesiono, że 
wielka własność powinna i przy wyborach da- 
wać dobry przykład, że jeśli komu, to jej nie 
należy wybierać miernoty umysłowe lub ludzi, 
na kiórych chociażby cień wątpliwości cięży. Nie 
można wątpić, że apel ten pisma reprezentujące- 
go szlachtę wschodniej części naszego kraju, nie 
przejdzie bez odgłosu. 

To zdrowe hasło, podniesione przez Gazetę 
Narodową zastosujmy zawsze i wszędzie — do 
siebie i do obcych — w szerz i w górę i na dół 
— na wszystkich ludzi, na jakiem bądż stano- 
wisku społecznem, do wszystkich naszych sto- 
sunków, do wszystktch stronnictw — do sejmu, 
parlamentu, do władz, do instytucyj. Podnieśmy 
ostatniemi czasy sponiewierane przez siebie imię 
polskie. Podnieśmy nasze pojęcia moralne, suro- 
wość naszych wymogów etycznych. Oba te słowa 
Gazety Narodowej były zapowiedzią zbudzenia 
się zdrowej opinii publicznej, cywilnej odwagi, 
prostego zdrowego sądu. Oby na tej podstawie 
powstać mogła organizacya «której nam brak) 
karność, łączność i solidarność uczciwych dobrej 
woli ludzi. Choćby w małym zawiązku, posię- 
dzie ona powagę, siłą wpływ, z któremi się z 
czasem wszyscy liczyć będą. Niech się raz sku- 
pią zdrowe żywioły w narodzie. Tylko trochę 
dobrej woli a stanie się to. Życzy tego nie poli- 
tyk ale człowiek od pługu. 


Komitet przedwyborczy miejski w Tarnowie 
uchwalił, że popierać będzie tylko tego kandyda- 
ta na posła z kuryi miejskiej Tarnów-Bochnia, 
który oświadczy się za bezwarunkową so- 
lidarnością z Kołem polskiem w Wiedniu 
i wzywa ubiegających się o mandat poselski, 
ażeby najdalej do 18 listopada br. zgłosili swe 
kandydatury i stawili się dnia 18 listopada b. r. 
na zgromadzenie wyborców w celu złożenia 
swych przekonań politycznych. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 27 Października. 


Zapiski osobiste. Z Wiednia 27 bm. tele- 
grafują nam: Minister spraw zagr. hr. Gołuchow- 
ski powrócił tu z Galicyi. 

Mlanowania. Ministerstwo handlu zamiano- 
wało pocztmistrza M. Krzyszkowskiego w Rudni- 
ku, oficyałem pocztowym tamże. 

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu za- 
mianowało starszego komisarza straży skarbowej 
U klasy M. Rusina, tudzież koncepistów skarbu: 
J. Zabłockiego, J. Kościółka, M. Praschilla, Edm. 
Kohmana, dr. Jakóba Bohina, Leopolda Brema, 
Wład. Kuka, Juliana, Hałatka, Tadeusza Rogu- 
skiego, L. Czaczkowskiego, 5. Obrzuda, L. Sku- 
rewicza, T, Rozuma i Ed. Szamotę komisarzami 
skarbu w IX klasie rangi, a konceptowych prak- 
tykantów skarbu: Ed. Weigla, J. Namaczyńskie- 
go, L. Dobrzyńskiego, L. Góttera, Al. Albrychta, 
W. Breita, J. Siedleckiego, W. Rasińskiego, D. 
Kleinmanna, L. Osuchowskiego i dr. J. Wnęka 
koncepistami skarbu w X klasie rangi, dla słuźby 
w kierujących władzach skarbowych. 

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu za- 
mianowało koncepistów skarbu: L. Szwedzickie- 
go; J. Wróbla, S. Gruszeckiego, Sz. Otta, A. 
Buskę, S. Augustyńskiego, J. Manaczyńskiego, 
M. Neuhoffa, J. Godeka, W Ogorzałka, W. Heł- 
czyńskiego, J. Włoszczyńskiego, F. Wiśniowskie- 
go, K. Weinara, N. Speta, M. Pawlickiego, Z. 
Pakosza, W. Greissa, T. Przewłockiego, J. Jasie- 


wicza, J. Kubeca, K. Schmidta, L. 'Towarni- 
ckiego, Mieczysława Meyera, Karola Surówkę, 
Feliksa  Kłodnickiego, dr. Henryka Jawor- 


skiego, J. Petza, P. Skórnoga, S. Nycza, F. Mi- 
kę, T. Miarkę, W. Fischera, J, Salwacha i dr. 
J. Waligórskiego inspektorami podatkowymi w 
IX klasie rangi, a konceptowych praktykantów 
skarbu: N. Koperskiego, 5. Kaudelkę, S. Igli- 
ckiego, Z. Mikulińskiego, K. Zawiszę, J. Hreczań- 
skiego, B. Waligórskiego i B. Jasieńskiego kon- 
cypistami skarbu w X klasie rangi dla służby po- 
datkowej pierwszej instancyi. 

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu za- 
mianowało oficyałów rachunkowych: S. Way- 
dowskiego, A. Wiczkowskiego, A. Dziun:kowskie- 
go, J. Klausala, Em. Pilawskiego, J. Gawrona, 
W. Slepickiego, S. Wintera, J. Prokopskiego, P. 
Więckowskiego i K. Koniuszewskiego rewidenta- 
mi rachunkowymi w IX klasie rangi — asysten- 
tów rachunkowych: J. Peruna, W. Daszyńskiego, 
P. Szychulskiego, K. Borowiezkę, W. Tarnaw- 
skiego, K. Szumańskiego, ŒE. Broedera. 5. Są- 
siadę, A. Kinalskiego, J. Gwardzińskiego. B. Go- 
dlewicza, W. Weinara, J. Nowickiego, Kazimie- 
rza Michalskiego i Domimka _ Fedorowskie- 
go oficyałami rachunkowymi w X klasie rangi, 
a w końcu prakantów rach. W Christa, J. Ty- 
wonowicza, W. Dudka, M. Wronkę, M. Weime- 
ra, L. Millera, Al. Puchalskiego, R. Turczmano- 
wicza, K. Polińskiego, W. Turka, Z. Rudzkiego, 
J. Broza, Al. Zięcinę, I. Schrenzła, St. Radzi- 
kowskiego, Wł. Nalepę, K. Kunika, I. Slaskiego 
i F. Wiesnera asystentami rachunkowymi w IX. 
klasie rangi. 


Wiadomości dyecezyalne.  Archidyecezya 
lwowska ob. łać. Instytucyę kanoniczną na pro- 
bostwo Chocimierzu otrzymał ks. Antoni Góraw- 
ski. Prezentę na probostwo w Obertynie otrzymał 
ks. Jan Bladowski. Konkurs na opróżnioną po- 
sadę wikaryusza przy katedralnym kościele we 
Lwowie ogłoszono do 15 grudnia br. Umarł ks. 
Antoni Królicki, były proboszcz kukizowski. 
„i. p. 

Dyecezya tarnowska. Egzamin konkursowy 
z pomyślnym skutkiem złożyli ks. wikarzy: Ja- 


kób Bruśnicki, Jan Jachtyl, Maciej Kosaczyński, 
Józef Piechowicz, Eranciszek Szablowski, Paweł 
Wiatr. Przeniesieni; ks. Marcelin Piotowski z 
Wietrzychowiec de Zegociny; ks. Bartłomiej 
Harbut z Zegociny do Wietrzychowic; ks. Stan. 
Kubas po odzyskaniu zdrowia do Uścia solnego. 
Umarł ks. Aleksander Bogusz, proboszcz w Do- 
brej, w 61 roku życia, w 34 kapłaństwa. R. ip. 

Ze sfer kolejowych. Minister kolei żelaz- 
nych zamianował rewidenta Emanuela Puscha, 
zastępcą naczelnika magazynu materyałów we 
Lwowie, zastępcą naczelnika oddziału rachunko- 
wego w dyrekcyi we Lwowie, a starszego oficy- 
ała Antoniego Miinzberga, naczelnika urzędu ru- 
chu w Nowosielicy, kontrolorem ruchu przy dy- 
rekcyi w Willach z siedzibą w Admont. 

Starszy komisarz budownictwa Roman Mar- 
cinkiewicz pozostaje nadal na zajmowanem da- 
wniej stanowisku naczelnika sekcyi konserwacyi 
Stanisławów IV, a równocześnie odwołany został 
konkurs rozpisany na tę posadę. 

Nakoniec przeniesieni zostali ze względów 
służbowych: rewident Karol Neumann z kiero- 
wnictwa budowy w Jarosławiu do okręgu dyre- 
kcyi lwowskiej, a adjunkt Lób Freundlich z dy- 
rekcyi we Lwowie do okręgu dyrekcyi krakow- 
skiej, zaś komisarz budownictwa Wojciech Go- 
liński, zastępca naczelnika magazynu materyałów 
w Stanisławowie zamianowany został naczelni- 
kiem tegoż urzędu. 


P. Stanisław Przybyszewski odczytał one- 
gdaj dyrekcyi teatru najnowszy swój jednoakto- 
wy utwór pt. „Goście“. Jest to dramat symbo- 
liczny i wysoce nastrojowy; nałeży on do cyklu 
pt. „Taniec życia i śmierci*. 

Z armii. Z Wiednia 27 bm. telegrafowano 
nam: Dziennik rozporządzeń dla obrony krajo- 
wej ogłasza: Cesarz zamianował generał-poru- 
cznikami komendanta dywizyi obrony kraj. w 
Krakowie Karola Chizzola i komendanta dywizyi 
obrony kraj. w Przemyślu Edwarda Pierera, a 
generał-majorem komendanta brygady obrony 
kraj. we Lwowie Karola Weyhera. 

Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza 
awans listopadowy. Podpułkownik arcyks. Leo- 
pold Ferynand zamianowany został pułkowni- 
kiem przy 81 puł u piechoty, ogółem zamiano- 
wano: 16 jenerałów poruczników, 26  jenerał- 
majorów, 52 pułkowników, 84 podpułkowników, 
129 majorów rozmaitych gatunków broni. 


Ankieta w sprawie reformy seminaryów 
nauczycielskich zebrała się w sobotę w wydziale 
krajowym. 

W obradach, którym przewodniczy marsża- 
łek krajowy Stanisław hr. Badeni, biorą udział 
członkowie sejmowej komisyi szkolnej i kiłka o- 
sób ze stanu nauczycielskiego. Członkowie an- 
kiety wybrali subkomitet, który ma się zająć wy- 
gotowaniem kwestyonaryusza i przedłożyć go na 
niedzielnem posiedzeniu ankiecie. Potem rozpo- 
czął obrady wybrany z łona ankiety subko- 
mitet. 


Egzamin z rachunkowości handlowej na po- 
litechnice z bardzo dobrym postępem zdał p. Z. 
Sokal z Gołogór. 

Rada miejska i p. Janowski. Słowo polskie 
leje łzy oburzenia z powodu onegdajszego wy- 
stąpienia 55 radnych przeciw p. Janowskiemu. 
Nie przyczymy, iż można współczuć z p. Janow- 
skim, że cios ugodził właśnie w niego, który się 
cieszył w mieście naszem i poważaniem i sym- 
patyą. Z drugiej atoli strony zauważyć należy, iż 
właśnie dla tego, iż p. Janowski był wyżej sta- 
wiany i ceniony, aniżeli przeciętny macher poli- 
tyzzny, przewodniczenie jego zgromadzeniu z 22 
bm. mocniej wszystkich zabolało i tak silne wy- 
wołało odparcie. Nie wątpimy, iż nie jeden ra- 
dny podpisując ów dokument przeciw p. Janow- 
skiemu w pierwszym rzędzie skierowany, ciężko 
bolał, zwłaszcza, iż wśród podpisanych widzimy 
wielu bardzo jemu bliskich — ale każdy czuł, że 
uczynić to potrzeba, że uczynić to się musi, aby 
w przyszłości ochronione zostało społeczeństwo 
nasze od bałamucenia i od tego, że ludzie cie- 
szący się sympatyą i zaufaniem nadają bezkarnie 
swoją dobrą firmą, bądź to z przyjaźni, bądź to 
ze słabości charakteru, robocie dla kraju szko- 
dliwej. 

Nikt chyba nie zaprzeczy, Że inaczej szer- 
sza publiczność tłumaczy sobie uchwały takiego 
zgromadzenia, któremu przewodniczył nieznany 
p X. lub znany wprawdzie ale nie zaszczytnie 
p. Y. — a inaczej rezolucye takiego zebrania, 
któremu prezesował człowiek cieszący się właśnie 
sympaltyą i poważaniem. Z tej też racyi, jakkol- 
wiek zawsze życzliwie odnosiliśmy się w obec 
osoby p. Janowskiego — musimy nie tylko przy- 
znać słuszność wystąpieniu przeciw niemu tego 
licznego grona radnych ale jeszcze raz zazna 
czyć, iż dało ono niem dobry przykład, który oby 
zawsze i w każdym razie znachodził naślado- 
wanie. 

Groźby Słowa polskiego, iż „wszystko, co 
dąży do reformy zaśniedziałych stosunków, co 
prze ku odrodzeniu(!) kraju, stanie po stronie 
Janowskiego i Romanowicza i że Lwów potrafi 
dzisiejszym pstentatom pokazać, że przeholowali* 
nikt się nie zlęknie a z groźby tej to jedno tylko 
wyniesie każdy przekonanie, że nawet Słowo pol- 
skie w tym razie uważa p. Romanowicza, jako 
także dotkniętego owem oświadczeniem 55 ra- 
dnych i że p. Romanowicz nie tylko zapowie- 
dział rezygnacyę z mandatu radnego, ale ją i 
zgłosi. 

Grożba żydom Gdy w lecie bieżącego roku 
uczyniliśmy w jednym z artykułów pobieżną 
wzmiankę, ostrzegającą, aby żydzi mie dali się 
porwać tworzącej się wówczas „koncentracyi* — 
organ tej koncentracyi Słowo P.łskie uderzyło na 
alarm, że grozimy żydom nowymi rozruchami 
antysemiekimi, 

We wczorajszym natomiast numerze Słowa 
Polskiego czytamy: „Słyszymy o spekulowaniu 
na Żydach na rzecz konserwatyzmu, a niektóre 
ego rodzaju usiłowania nie będą mogły zostać 
bez protestu. Jest to narażenie ży- 
dów na kolizye, które przy dziesiejszym 
stanie kraju są wręcz szkodliwe.* To już nie o- 
strzeżenie — ale wprost groźba. Zdaje się, że 
nSkoncentrowani* przeciw wszystkiemu i wszyst- 
kim zapowiadają wojnę. Duchowieństwo wraz 
z biskupami i szlachta są wciąż przez nich 
bezczeszczeni, patryotyczne i rozumne mieszczań- 
stwo szkalowane — a teraz jeśli skoncentrowanym 
żydzi przy wyborach nie dopiszą — zwłaszcza 
w Tarnowie, których głosami przeważnie bywał 
wybierany p. Rutowski — grożą i im „kolizyą* 
która atoli ma już mieć nie samą słowną formę. 
„Skoncentowanym* wszystko wolno i naturalnie, 
bo już nic ne mają do stracenia. 

W budżecie krajowym, ułożonym jnż na r. 


1901 obliczył wydział krajowy wydatki na 


9,232.670 koron, w czem się mieści 1000 koron 
jednorazowego zasiłku na szkołę ewangielicką 
krakowską, 500 koron na szkołę lwowską za- 
kładu pod wezw. św. Heleny, 60 k. na bożnicę 
leszniawską, 2000 k. na ikonostas sieniawski, 
2000 k. na kościół nawaryjski, 1675 k. na ratusz 
husiatyński i 2000 na zamek oleski. Inne zasiłki 
na cele wykształcenia i oświaty pozostaną takie 
jak w r. 1900. W r. 1900 na szkoły  prełimino- 
wano 5,806.300 koron, a na r. 1901 6,150.271, 
koron a nadwyżka przyszłoroczna pójdzie na 
zorganizowanie 36 nowych szkół, przekształcenie 
74 szkół na więcejklasowe, obsadzenie większej 
liczby posad nauczycieli ukwalifikowanych, zor- 
ganizowanie czterech kursów rolniczych dopeł- 
niających, a wreszcie naturalny rozwój szkół lu- 
dowych. Do funduszu emerytalnego szkolnego do- 
płaci kraj w r. 1901 koron 539.283 tj. o 33.543 
k. więcej niż w r. 1900. 


Samobójstwo br. Brunickiego. Z Wiednia 
27 bm. telegrafowano nam: W jednym z tutej- 
szych hotelów zastrzelił się dziś rano baron Jó- 
zef Brunicki, w chwili, gdy przybył doń agent 
policyjny z wezwaniem na policyę. 

Brunicki mieszkał tu od kilku dni i przy 
jakiejś okazyi wyraził się, że chce zastrzelić 
brata swego Juliana. Jedna z jego krewnych za- 
wiadomiła o tem policyę, dlatego Brunicki otrzy- 
mał wezwanie. Dziś rano zjawił się w hotelu u 
Brunickiego agent. Brunicki ubrał się i już miał 
wyjść, lecz pod pozorem napisania listu oddalil: 
się i w tej chwili wyjął rewolwer. Kula przeszy- 
ła serce. Towarzystwo ratunkowe mogło tylko 
stwierdzić zgon. 

Lokalna Correspondenz Wilhelm donosi, że 
br. Brunicki popełnił samobójstwo w stanie cho- 
roby umysłowej. Był on zawsze w stanie nienor- 
malnym, dla tego postawiono go pod kuratelę. 
Z tego powodu Brunicki miał niesnaski z rodzi- 
ną, a szczególniej nienawidził brata i odgrażał się 
Że go zastrzeli. 

Gdy rano dziś ajent wszedł do jego miesz- 
kania i wręczył wezwanie, Brunicki dostał ataku 
nerwowego, który wkrótce minął. Zdawało się, 
że się uspokoił, bo się ubrał. Nagle wyjął z ubra- 
nia rewolwer i zastrzelił się. Zwłoki przewieziono 
do kostnicy. 


Koleje przyznają refakcye zbożu przeno- 
szonemu do młynów, a to na podstawie świa- 
dectw, które niestety często są przedmiotem fał- 
szerstw. Kolej też wytaczać musi takim fałsze- 
rzom procesy karne. Niedawno za podobne oszu- 
stwo został pewien żyd jarosławski skazany 
w Przemyślu na 3 miesiące więzienia i na zwrot 
straty poniesionej przez kolej. 

Wiceburmistrzem przemyskim w miejsce 
dra Dolińskiego, który zrezygnował, wybrała Ra- 
da m. Przemyśla adw. dra Smutnego 

Drohobycki wydział powiatowy ukonstytuo- 
wał się wybierając marszałkiem powiatu Stani- 
sława hr. Tarnowskiego ze Śniatynki, zastępcą p. 
Leonarda Wiśniewskiego. 

Magazyn rowerów — jak nam 27 bm. tele- 
grafowano z Krakowa — spalił się tam w nocy. 
Spłonęło 40 rowerów, 


Ruski narodowy teatr. Z Brodów piszą nam: 
Przez trzy tygodnie bawił u nas ruski teatr, cie- 
sząc się nadzwyczajnem powodzeniem. Nic w tem 
jednak dziwnego ! Publiczność nasza żądna roz- 
rywki, skoro ostatecznie doczekała się dobrego 
teatru, zapełniała rada salę na każdem przedsta- 
wieniu. Przyznać też należy, że ruski teatr na 
miano dobrego teatru zupełnie sobie zasłużył. 
Obecne kierownictwo dokłada wszelkich do tego 
starań. A więc wystawa, rezyserya a szczegól- 
niej należyte opracowanie aż do najidealniejszych 
szczegółów części śpiewnych zasługuje na bez- 
względne uznanie. Personul teatru ruskiego nie 
ma może wybitnych sił, ale każdemu zaimpono- 
wać musi ensemblem. Obecnie dyrekcya pozy- 
skała kilka nowych sił, które w Brodach debiu- 
towały. Debiutów tedy mieliśmy trzy i wszystkie 
udatne. Pp. Monastyrscy (on charakterystyczny, 
ona nader dźwięczny i wyszkolony sopran dra- 
matyczny) oraz tenor p. Maruszczak który wy- 
stąpił w „Zaporożcu za Dunajem“ i odrazu me- 
talem swego głosu oczarował słuchaczy. 

Obecnie wyjeżdża teatr do Tarnopola a dy- 
rektor na Ukrainę celem wyszukania nowych 
sztuk do repertoaru. Ar. Şal. 

Ze Stryja donoszą nam: W ostatnich dniach 
mieliśmy aż dwa pojedynki. Pierwszy odbył się 
między dwoma  porucznikami 9 pp. — drugi 
między dwoma wyższymi urzędnikami. Miasto 
pasze z każdym niemal dniem rozwija się wspa- 
niale. Obecnie ukończył olbrzymie koszary budo- 
wniczy p. Józef Turek dla pułku obrony krajo 
wej. Budowa jest trochę w stylu secesyjnym. 
Przy ulicy 'rybunalskiej wybudował p. Heizel- 
korn elegancki pałacyk dwupiętrowy nietylko 
z ozdobną fasadą, ale i wodociągiem i światłem 
elektrycznem, które dopiero będzie zaprowa- 
dzone. 

Gmach narodnego domu ruskiego za dwa 
tygodnie będzie kompletnie ukończonym. Na gma- 
chu tym widnieje napis niebardzo zrozumiały : 
„Narodowi ruskiemu.* Kto? Czy pp. dr. Oleśni- 
cki i ks. Bobikiewicz ? 

Po mieście kursuje uporczywa pogłoska, że 
na stanowisko starszego prokuratora państwa po- 
wołany będzie prezydent sądu obwodowego stryj- 
skiego p. Alfred Hinze, ale jak dotąd to tylko 
pogłoska. 

Od czasu kiedy kierownictwo tutejszej stacyi 
kolejowej objął p. Truszkowski, stosunki zmieniły 
się tam na lepsze. Kolej do Chodorowa pójdzie 
dopiero po nowym roku. 

Ślub arcyksiężniczki. Z Wiednia 27 bm. te- 
legrafują nam: Ks. Mikołaj Wirtemberski przy- 
był tu wczoraj wieczorem ze Stuttgartu. powita- 
ny na dworcu przez arcyks. Ottona w imieniu 
cesarza. 

Z Wiednia dalej 27 bm. telegrafowano nam 
Dziś przed południem odbyła się w Burgu w o- 
becności cesarza, arcyksiążąt, ministrów i dygni- 
tarzy renuncyacya arcyksiężniczki Maryi Rajneri 
z powodu jej zaślubin z ks Mikołajem Wirtem- 
berskim 

Katastrofa na koieł południowej. Z Ponta- 
beł telegrafowano nam 27 bm: Pociąg pospiesz- 
ny idący do Wiednia, zderzył się na stacyi Co- 
ano z inym pociągiem; kilka osób jest ran- 
nych, 

Jak N. Fr. Presse donosi z Rzymu, mię- 
dzy podróżnymi pociągu kolejowego, który z 
Wenecyi dążąc do Wiednia wykoleił się w Co- 
megliano, odnieśli rany trzej Polacy i jeden puł- 
kownik rosyjski. Maszyniśta pociągu jest śmier- 
telnie ranny. Drugiemu ze służby kolejowej mu- 
siano amputować obie nogi. 


Pierwsza nauczycielka gimnazyalna. Z Wie- 


we Lwowie. 


dnia donoszą: Przed komisyą egzaminacyjną dla 
nauczycieli szkół średnich zdaia wczoraj egzamin 
pierwsza w Austryi kobieta, mianowicie p. Ce- 
cylia Wendt. Kandydatka składała egzamin z ma- 
tematyki, fizyki i języka niemieckiego. Panna 
Wendt otrzyma posadę przy tutejszem gimna- 
zyum żeńskiem. a 

Wylew. Z berdjańska nad morzem Azow- 
skiem w Rosyi telegrafują nam 27 bm: Wczoraj 
rano spadła tu ulewa połączona z burzą i nagłą 
powodzią. Woda zalała nadbrzeżne części miasta 
wyrządzając wielkie szkody. Są także straty 
w ludzłach. 

Wizyta u hr. Lonyay. Z Wiednia 27 b. m. 
telegrafują nam : Cesarz wyjechał wczoraj z Schón- 
brunu do Kalksburga i złożył dłuższą wizytę hr. 
Stefanii Lonyay. 

Aprowizacya Wiednia. Telegrafują nam 20 
bm. z Wiednia: Na wczorajszem posiedzeniu 
rady miejskiej przyszła pod dyskusyę sprawa po- 
drożenia mięsa. Burmistrz wskazał na to, że 
urządzenie miejskich jatek zależy od tego, czy 
gmina postara się także o zakupy, co tylko ręka 
w rękę z rządem da się przeprowadzić, Na naj- 
bliższej sesyi Rady państwa będą posłowie mu- 


sieli starać się o to. W sprawie węglowej posta- 


nowiła rada miejska prosić rząd o upaństwowie- 
ne a ewentualnie o sekwestracyę krajowych 
kopalni węgla, wybór wydziału do naradzenia 
się nad tą klęską ekonomiczną, zaprosić miasta 
do współdziału w akcyi i poczynić studya w 
sprawie sprowadzenia drzewa na targ wie- 
deński, 


Żandarmi na kolejach w Królestwie. Z Pe- 
tersburga tolegrafowano nam 27 bm: W zbiorze 
praw i rozporządzeń ogłoszono postanowienie o 
wzmocnieniu posterunków żandarmeryi w Kró- 
lestwie Polskiem i Finlandyi. Wzmocnione być 
mają zwłaszcza posterunki na kolejach, między 
innymi w Łodzi, a specyalnie na kolei warszaw- 
sko-petersburskiej. Koszta poniosą zarządy ko- 
lejowe. 

Wystawa paryska — jak nam  telegrafują 
27 bm. — została przedłużona do 11 listopada, 
w którym to dniu wstęp na wystawę będzie 
wolny. 

Strajk amerykański. Z Nowego Jorku 27 
bm. telegrafują nam: Strajk w Hazleton uważać 
należy za ukończony, o ile wchodzą w rachubę 
przedsiębiorcy, którzy nie uwzględnili żądania 
robotników. W okręgach, gdzie przywrócono 
spokój, praca w najbliższy poniedziałek zostanie 
podjętą na nowo. 

Katastrofa na koiei rosyjskiej. Z Peters- 
burga 27 bm. telegrafowano nam: Na bałtyckiej 
linii kolejowej niedaleko Petersburga zderzyły 
się dwa pociągi osobowe. 3 osoby są ciężko 
ranne a 5 lekko. 

Jeden z ostatnich, którzy znali Góthego, 
umarł przed kilku dniami w Dreźnie, przeżywszy 
lat 89. Był to br. Beaulieu-Marconnay, szambe- 
lan oldenburski. Jako młodzieniec brał udział 
w urządzonym przez Góthego w Wejmarze po- 
chodzie maskowym. 


Viliebois-Mareuil, pułkowmk francuski, któ- 
ry zginął w obecnej wojnie transwalskiej, wal- 
cząc przeciwko Anglikom, był nietylko autorem 
kiłku dzieł z dziedziny strategii, łecz i powieścio - 
pisarzem. Pozostawił on po sobie trzy powieści. 
Pierwsza z nich była wydrukowana bezimiennie 
w „Revue des deux Mondes“, w r. 1890, p. t. 
„Sacrifies” (Poświęceni); druga w dzienniku 
Correspondant“, w roku 1896 pt. „Entre civili- 
ses“ (Wśród ludzi cywilizowanych); trzecia w 
tymże dzienniku, w r. 1899, p. t. „Au dessus de 
tout“ (Ponad wszystko). Dwie ostatnie powieści 
były drukowane pod nazwiskiem autora. Utwo- 
ry te, jak twierdzą dzienniki francuskie, są na- 
pisane z talentem. 

Zmarli. Karol Niedziałkowski, emer. urzę- 
dnik wydziału krajowego, uczestnik walk narodo- 
wych o niepodległość w r. 1868, umarł po dłu- 
giej chorobie we Lwowie. 

Czynsz królowej. W Anglii zachował się 
jeszcze gdzieniegdzie zwyczaj płacenia czynszu 
w naturze, zamiast w gotówce, Jednym z takich 
zabytków przeszłości jest ceremonia płacenia 
przez City londyńskie czynszu dzierżawnego kró- 
lowej Wiktoryi za pozostające od wieków w 
dzierżawie miasta a będące własnością królowej 
kawał trzęsawiska w Shropshire tudzież nieru- 
chomość w Londynie zwaną „Kużnią*. Ceremo- 
nia odbywa się co rok o tej porze w pałacu 
sprawiedliwości na Strandzie. Czynsz w naturze 
składa się z „wielkiego topora i małego toporka* 
tudzież z „sześciu podków z 61 gwożdźmiź, > 

rrzedstawiciel City złożył ma stole sądo- 
wym topory, podkowy i gwoździe, obok zaś u- 
mieścił kawał drzewa i wiązkę chrustu. Przed- 
stawiciel królowej „Queens Remembrancer" wziął 
topór, rozciął nim drzewo, potem ujął toporek i 
to samo uczynił z chrustem, poczem wyraził prze- 
konanie, iż „czynsz jest sumiennie į dobrze za- 
płacony*. Toporki i podkowy stają się własno 
ścią „referee" tj. sędziego, w którego biurze od- 
bywa się ta ceremonia, gwoździe zaś rozbiera 
zgromadzona publiczność na pamiątkę. 


W towarzystwie dziennikarzy polskich pp. 
Karol Kucharski i Aleksander Milski złożyli go- 
dność członków wydzia!u. 

Opuścił prasę „Hymn do Boga“ do słów Jó- 
zefa Schmettauara „Skoko się tylko słońce uka- 
że“ muzyka Maryana Signio. Forma łatwa, sty] 
nadający się do uroczystości religijnych ale i oko» 
licznościowych. Hymn ten wykonany być może 
w następujący sposób: a) na sam głos solowy, 
b) na głos solowy z chórem dwugłosowym żeń- 
skim, c) na głos solowy z chórem mieszanym z 
tow. fortepianu lub organów. W drugiem wyda- 
niu wyszły również tego autora: „Koncert nad 
koncertami“ z „Pana Tadeusza“, „Spartanka” 
deklamacya z tow. fortepianu. Kantata „Ku czci 
A. Mickiewicza“, „Od dworu do dworu“ kuja- 
wiak charakterystyczny na furtepian lub chór 
męski, „Andante melancolique con Tarantella* 
utwór fortepianowy. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Główny skład u Gubrynowicza i 
Schmidta we Lwowie. 

Uniwersytet lwowski urządza w bieżącym 
roku akademickim trzy serye powszechnych wy- 
kładów uniwersyteckich a nadto szereg wykładów 
w Tarnopolu, Złoczowie, Stryju, Drohobyczu, 
Przemyślu, Stanisławowie i Samborze. Pierwsza 
serya wykładów we Lwowie rozpocznie się w li- 
stopadzie r. b. 

Wykładać będą: prof. uniw. Beck (fizyolo- 
logia), radca szk. German (literatura angielska), 
Dr. Gubrynowicz (literatura polska), prof. Lityń- 
ski (sztuka), prof. uniw. Mars i radca sanit. Dr. 
Merczyński (o hygienie kobiet i dzieci; wykłady 


ade 


wyłącznie tylko dla kobiet), prof. Dr. Nusbau 
(morfologia porównawcza), Dr. Pazdro (0 cechach 
rzemieślniczych w Polsce), prof. uniw. Radzi- 
szewski (chemia). prof. Dr. Szpilmann (hygiena), 
prof. uniw. Tardowski (filozofia), prof. uniw. Za- 
krzewski (fizyka). 

Otwarcie kursów nastąpi w dniu 4 listopa- 
da b. r. wykładem inauguracyjnym prof. Dra 
Abrahama. 

Z gal. towarzystwa muzycznego. Korzysta- 
jąc z pobytu we Lwowie nadwornego pianisty 
rumuńskiego p. Armina Toepfera, ucznia Rubin- 
steina, urządza towarzystwo muzyczne w ponie- 
działek 29 bm. we własnej sali (ulica Czarniec- 
kiego l. 8) towarzyskie zebranie, połączone 
z końcertem, w którym wezmą współudział: zna- 
komity nasz gość z Bukaresztu p. Armin Toep- 
fer i w części wokalnej p. Klementyna Ludkie- 
wicz. Wstęp tylko dla członków towarzystwa 
muzycznego czynnych i wspierających, oraz dla 
członków Koła literacko-artystycznego i ich ro- 
dzin za opłatą 2 koron od osoby. Bilety są do 
nabycia w kancelaryi towarzystwa muzycznego. 
Dla panów strój wizytowy, Początek zebrania 
o godz. 8 wieczorem. 


Repertoar lwowskiego teatru miejskiego : 


W niedzielę popołudniu po cenach zniżo- 
nych „Nowa Dejanira* dramat w 5 aktach Jul. 
Słowackiego. 


W niedzielę wieczorem o godz. pół do 8 


„Faust* op. w 5 aktach Gounoda. lszy występ 
p. Maryi Merkl, nadwornej spiewaczki opery 
weimarskiej, w partyi Małgorzaty i Iszy występ 


Henryka Drzewieckiego (Faust) i Adama Ludwi- 
ga (Walenty). Mefistofelesem będzie Wł. Pasz- 
kowski. 

W poniedziałek 29 „Dzisiejsi“ kom w 1 
akcie Mar. Uawalewicza, „Ż dobrego serca“ 
obrazek sceniczny w l akcie Łucyano Rydla i 
„bosażna jedynaczka" kom. w 1 akcie J. Aleks. 
hr. Fredry. 


Z teatru. Najbliższemi nowościami będą: 
w dziale dramatu „Zaczarowane koło* baśń dra- 
matyczna Łucyana Rydla, uwieńczona pierwszą 
nagrodą na konkursie dramatycznym Ignacego 
Paderewskiego w Warszawie z udziałem niemal 
całego personalu i z wielką wystawą — zaś 
w dziale opery „Fra Diavolo“ opera komiczn: 
w 3 aktach, słowa Eugeniuszu Scribego, muzyka 
Aubera. Główne pa:tye wykonają panie Mer- 
klowa, Kasprowiczowa i pp. Myszuga, Drze 
wiecki, Bogucki, Kiczman, Paszkowski i Tar- 
nawski. 


Kalendarz. 

W niedzielę 28 października Szymona i 
Judy — Ewfymija. 

Wschód słońca 28 pażdziernika o yodź. 6 
min 45, zachód o godź. 4 min. 40. 

W poniedziałek 29 października Narcyza 
bisk. — Łonhyna M. 

Wschód słońca 29 października o godz. 6 
min. 47, zachód o godz. 4 min. 38. 


OFIARY 


Na odbudowanie klasztoru w Częstochowie 
złożyli w naszej administracyj WPan Wilczek 
z Sambora 2 kor. WPani Bierowa 4 kor. WPP. 
Morawscy z Kujdaniec 20 kor. 


Colosseum Thorna. Codziennie wielkie 
przedstawienie. W niedzielę i święla dwa przed 
stawienia. Co piątku High-lafe. Program bardzo 
zabawny i zajmujący. FreresPoppescu. fenomenal- 
ni gimnastycy na potrójnym reku. Lilly Bertoletti, 
jedyna i niezrównana transformatorka. Man de 
Wirth, słynny przedstawiciel subretek. The Miod- 
sky, ekscentrycy muzykalni zwani  „słowikaml* 
Mr. Callay. atletyczny ekwilibrysta. Siostry Or- 
kney muzykalne artystki na trapezie. Alfons'i 
Carli, akrobaci miniaturowi, Mr. Ronns komiczny 
akt itd. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Wgo Plobna ul. Karola Ludwika 9. 


Proces Hilsnera. 


Pisek 27 października. 

W dalszym ciągu wczorajszego przesłuchi- 
wania oskarzonego, Hilsner opisuje wędrówki 
swoje po Moraw:e i Czechach. Prezydent zwraca 
uwagę na to, że oskarzony nie może podać, 
gdzie przebywał między 16 a 17 lipca r. 1896, 
w którym to czasie Klimówna była ostatni raz 
widzianą, Hilsner oświadcza, że bawił wtedy w 
Go djenikau, Prezydent zwraca mu uwagę, że on 
był tam dopiero 18 lipca. Oskarzony podaje, że 
był także w Iglawie i tam opowiadał, że udaje 
się do Polnej, co jednak nie było prawdą. Na 
uwagę, że kochanka jego Beneschówna twierdzi- 
ła, iż chce z nim rozwiązać stosunek, bo ją 
zdradza z niejaką Klimówną, Hilsner odpowiada, 
że o tem nic nie wie i twierdzi, Że przecież Be 
neschówna byłaby mu robiła z tego powodu za- 
rzuty, eo się nie stało. Prezydent wskazuje na 
to, że suknie Klimównoej, są w podobny sposób 
rozdarte jak Hruzównej, z czego prokurator 
wnosi, że Hilsner jest także mordercą Klimó- 
wnej. 

Oskarzony oświadcza, Że nie popełnił ża- 
dnego morderstwa i nic o tem wszystkiem nie 
wie. Jest możliwem że go ktoś widział w lasku, 
w którym oba trupy znaleziono, ponieważ w tym 
lesie była publiczna droga do Deutschbrod, do- 
kąd się często udawał, przeczy jednak stanowczo 
jakoby chodząc po lesie był kogokolwiek wymi- 
jał Na żądanie jednego z obrońców oskarzonego 
odczytano list, który Hilsner pisał z Pragi do 
Beneschównej, w czasie kiedy służył przy woj- 
sku. List ten wywołuje ogólną wesołość. Hilsner 
czyni w nim kochance swej zarzuty, że mu jest 
niewierna i przysięga na swój miecz, że się 
zemści. 
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więzieniu z powodu obrazy majestatu. 
dniczący wypytywał go szczegółowo o zajścia l Ś wiadcza, że wiadomość, jakoby przybyli 
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Dalsze przesłuchiwanie oskarzonego przez |z dnia 29 marca. 


wotantów, prokuratora i zastępcę strony prywa- 
tnej dra HBaxę nie przynosi nie nowego podobnie 
jak odczytanie protokołu znalezienia zwłok Hru- 
zównej. Następnie prezydent pokazuje corpus de- 
licti, suknię, bieliznę i inne przedmioty, które 
były własnością Hruzównej. 

Zastępca strony pryw. dr. Baxa znajduje, 
że bluzka Hruzównej obecnie wa więcej plam 
krwawych niż przedtem. Obrońca Hilsnera o- 
świadcza, że świadkowie złożą zeznania, iż 
z bluzką tą od czasu pierwszej rozprawy nie 
się nie stało. 

Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się 
przesłuchiwaniem świadków. Jako pierwszy świa- 
dek staje matka Agnieszki Hruzównej, osoba 
w wieku już podeszłym. Opowiada najpierw 
stosunki rodzinne, nie przedstawiające nie cie- 
kawego. Zapytana o okoliczności towarzyszące 
śmierci jej córki dostaje spazmów, wkrótce je- 
dnak odzyskuje przytomuość i potwierdza pyta- 
nie prezydenta, że córka jej znała Hilsnera. Na 
zapytanie, z czego to wnosi odpowiada, że Hil- 
sner raz chodził za jej córką w Zhorze; córka 
jej opowiadała. że prześladuje ją jakiś mężczy- 
zna, który jest szewcem. Przewoduiczący stwier- 
dza, że to zeznanie świadka jest zupełnie nowe. 
Hruzowa oświadcza na to, że to samo pierwej 
już opowiedziała opiekunowi swej ćórki. 

Rozprawa trwa dalej. 

Pisek 27 października 

W dalszym ciągu rozprawyprzesłuchiwano wczo- 
raj matkę zamordowanej Hrazównej. Na zapytanie 
przewodniczącego, czy może podać jakieś szcze- 
góły, z którychby można wnosić o wielkiej miło- 
ści brata do siostry ı czy była jakaś specyalna 
sposobność, przy której Jan Hruza byłby to oka- 
zał —zezņaje świadek, że sobie tego przypomnąć 
nie może. Na pytanie obrońcy :Ouredniczka o- 
świadcza świadek, że Hilzner kupił coś jej córce 
na odpuście w Zhorze. Odpust ten był w dniu 
św. Małgorzaty. Następnie zeznaje świadek na 
natarczywe pytania obrońcy, kiedy Agnieszka 
wróciła z odpustu, Że nie może sobie tego przy- 
pomnąć. 

Przewodniczący zwraca jej uwagę na to, że 
o to już była pytana, ale świadek nie wie już na- 
wet czy to sędzia czy też jakiś inny pan pytał 
ją o to. 

Następny świadek opiekun  Hruzównej, 
Józef Nowak zeznaje, że nie znał Hilsnera, że mu 
przy jakiejś okazyi mówiła Agnieszka, iż obawia 
się jakiegoś mężczyzny żyda. Zwracając się do 
trybunału zastrzega się świadek przeciwko przy- 
puszezeniu, jakoby Jan Hruza mógł być morder- 
cą swojej siostry i przedstawia potem zniknięcie 
Hruzównej, szukanie jej w lesie i znalezienie 
zwłok. Wbrew temu co mówił świadek poprze- 
dni, oświadcza Nowak, że zamordowana nietylko 
w niedziele chodziła do Polnej, lecz i w dnie 
powszednie. Gdy obrońca zwrócił uwagę na 
sprzeczność tych zeznań powiedział świadek, że 
Marya Hruzowa jest już całkiem głupia i ma 
słabą pamięć. 

Św. Prechal, u której zamordowana uczyła 
się szyć, zeznaje, że Agnieszka w krytycznym 
dniu o kwadrans na szóstą wyszła od niej. 
Świadek poznaje przedłożone jej suknie zamor- 
dowanej, jako te, które Agnieszka miała wów- 
czas na sobie. O tem, Żeby się Hruzówna 
miała skarzyć na prześladowanie jej przez Hil- 
snera, świadkowi nic nie wiadomo. 

Sw, Katarzyna Dworzak znała dobrze Hil- 
snera i widziała go 29 marca o 11 przedpołud 
niem na drodze z lasku Brzezina do Polnej, u- 
branego w zielony garnitur. 

Następnie odczytano kilka zeznań protoko- 
larnych, a międay niemi pomocnika garncarskie- 
go nazwiskiem Skalek, który był raz świadkiem 
kłótni pomiędzy Hilsnerem a jego matką i sły- 
szał jak ona swego syna nazywała łotrem i roz- 
bójmkiem i groziła mu skargą do naczelnika 
kahału. 

Świadek Jełlinek zeznał do protokołu, że 
widywał Hilsnera często w lesie Brzezina. 

Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj. 


Pisek 27 października. 

Dzisiejsza rozprawa toczy się wśród Żyw- 
szego udziału publiczności. W szeregu świadków 
co do ktorych przesłuchanie udrzucono, jest Jan 
Hruza, brat Agnieszki. 
Prokurator wniósł, aby ze względu na 
wczorajszą uwagę zastępcy prywatnego dr. Baxy, 
że suknie Hruzównej dawniej nie miały tyle 
plam krwi co teraz, przesłuchano powtórnie 
świadków, którzy te suknie widzieli, oraz człon- 
ków wydziału medycznego w Pradze, którzy wy- 
dali orzeczenie o tych plamach. W ten sposób 
stwierdzonym będzie ówczesny stan sukien. Za- 
stępea strony prywalnej i obrońca oskarzonego 
przyłączyli się do tego wuiosku. 

Z kolei przesłuchiwano dalszych świadków. 

Św. Selinger oświadczył, że w dniu 29 
marca tj. w dniu zamordowania Hruzównej był 
rano z Hilsnerem na górze „Katarzyna“, potem 
jednak nie widział go. Przesłuchanie tego świad- 
ka miało żywy przebieg, bo obrońca Auredniczek 
obwinił Seligera o zamordowanie Hruzównej, 

Rozprawa trwa dalej. 

Pisek 27 października. 

Świadek Selinger, znajduje się obecnie w 

Przewo- 
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Selinger zeznał, że dnia tego 
rano był z Hilsnerem na górze Katarzyny po- 
czem Hilsner poszedł do lasu i więcej go nie 
widział. 

Świadek opowiada, że kilka tygodni p. zed- 
tem sprzedał Hilsnerowi wielki nóż. Obrońca 
przypomina świadkowi, że on tego dnia zażądał 
w domu wody ciepłej do umycia rąk, z czego 
wywodzi wniosek, że to on popełnił zbrodnię 
Świadek twierdzi, że żądał wody nie tego dnia 
ale o wiele później, 

Przesłuchiwanie trwa dalej. 


Handel terminowy. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń 27 października. 

Na posiedzeniu ankiety w sprawie handlu 
terminowego oświadczył ekspert Peschka, że 
przez nadmierny rozwój handlu terminowego na- 
stępuje depresya w cenach. Przez handel termi- 
nowy wspomaga się znacznie import zboża za- 
granicznego i z tego ta powodu nawet przy nie- 
urodzajach nie podnoszą się ceny zboża. 

Ekspert prof. Adler z Czerniowiec dowodzi, 
że wzmianka referenta radcy sekcyjnego dr. 
Scheimpfluga, ażeby każde wypowiedzenie za po- 
mocą systemu kwitów składowych odnosić do 
jakiegoś ściśle oznaczonego towaru, wydaje się 
mowcy słuszną i polecenia godną. Ze stanowiska 
rolnictwa nie można być przeciwnym zakazowi 
handłu terminowego. Teorytycznie jest zniszczenie 
tego handlu dla ustawodawstwa rzeczą nadzwy- 
czajnie łatwą, politycznie jednak rzeczą niesły- 
chanie trudną. Nie należy znosić handłu termi- 
nowego dopóty, dopóki można sobie dać radę z 
pomocą jakiej innej mniej surowej ustawy. Eks- 
pert zaleca w końcu, aby handel terminowy za- 
kazać na czas żniw. 

Ekspert Peschka twierdzi, Że z wielką ko- 
rzyścią byłoby dopiero międzynarodowe zniesie- 
nie handlu terminowego. 

Po omówieniu przediożonych przez rząd 
dat statystycznych przerwano posiedzenie, odra- 
czając obrady do dzisiaj. 


Sejm węgierski. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Budapeszt 27 października. 
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu węgier 
skiego referent przediożył sprawozdanie dotyczące 
znanej deklaracyi arcyks. Franciszka Ferdynanda 
Na propozycyę prezydenta uchwalono sprawę 
tę umieścić na porządku dziennym posiedzenia 
wtockoweso. 


Sprawy austryackie. 
(Teal. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń 27 października. 
Ministrowie węgierscy Szell, Lukacz, Fejer- 
vary i Hegedues wezoraj wieczorem przybyli tu 
z Budapesztu celem wzięcia udziału w uroczy- 
stościach z okazyi zaślubin arcyksiężniczki Rai- 
neryi, oraz celem dalszych obrad w minister- 
stwie spraw zagranicznych. 
Wiedeń 27 października. 
Dziś popołudniu odbędzie się w minister- 
stwie spraw zagranicznych wspólna konferencya 
ministrów. 


telegramy i telefonamaty 


Rzym 27 października. 
W kołach watykańskich zapewniają, 
że wieści o zwołaniu soboru powszechne- 
go w r. 1901, są całkiem bezpodstawne. 


kyon 27 października. 
_ Jeden z tutejszych dzienników dono- 
si 0 aresztowaniu anarchisty który miał 
wykonać zamach na Loubeta. Nazywa się 
Coutirier i złożył zupełne zeznania. Wia- 
domość ta skąd inąd nie została potwier- 
dzoną. 


Anglia i Transvaal. 

(„Tel. Gaz. Nar.*) 
Johsnnesburg 27 października. 
Oddział Boerów napadł dnia 19 bm. 

pod dowódziwem Jana Bothy na pociag 
pomiędzy stacyami Heidelbergiem a Grey 
lingsstadem i odciął oddział strzelców ja 
dących tym pociagiem, W walce padło 
dwóch oficerów angielskich i znaczna li- 
czba żołnierzy, poczem cały oddział mu- 
siał się poddać. 
Londyn 27 naździernika. 

Z Masern donoszą pod datą 22 bm. 
że Stejn znajduje się w  Fouriesburgu, 
którąto miejscowość proklamował jako sto 
lieę wolnego państwa Oranii. 

Capetown 27 pażdziernika. 

Boerzy zabrali Jacobsdal po silnej 
walce, w której Anglicy mieli 34 za- 
bitych. 

Amsterdam 27 października. 

Ozłonek misyi boerskiej Wessels o- 


 ZALUZYEKE I STORY polce Szarownej Publiczności fabryta 


Masę francuską, lakier bursztynowy, masę woskową wolf cz 


| mea 


niedawno 

vaalscy mieli w Hamburgu wykonać jakieś 

tajne polecenie — jest fałszywą. 
Londyn 27 października. 

„Biuro Reutera“ donosi z Durbanu: 
Znaczna ilość Boerów pojawiła się wezo- 
raj w północnym Natalu i wysadziła 
w powietrze mały most kolejowy w po- 
bliżu Washbank (dopływ Tugeli). Linię 
kolejową wkrótce zrekonstruo vano. 

Copetewn 27 października. 

Wczoraj odbyła się urzędowa prokla- 
macya Transvaalu jako części państwa 
angielskiego; następnie odbyła się na roz- 
kaz Robertsa rewia wojskowa. 

Podług dalszych doniesień z Jacobs- 
dal, Boerowie napadli na załogę tego mia- 
sta ale nie wskórali niczego. We walce mię- 
dzy załogą a Boerami padło 14 Anglików 
a 20 zostało zranionych. l 

Generał Barton walczył z Boerami 
koło Fredericksstad. 

Mafeking 27 października. 

Lord Methuen zaatakował we środe 
Boerów koło Zeerust, pokonał ich i roz- 
pruszył. 40 Boerów dostało się do niewo- 
li Anglicy zdobyli też 20 wozów. 


W Chinach. 


Urol. „Gaz. Nar.*) 


Rzym 27 października. 

Ajencya Stefaniego donosi z Pekinu 
24 bm: konwój, wiozący prowiant stoczył 
20 bm. koło Matao walkę z oddziałem 
bosserów. Bokserzy z wielkiemi stratami 
zostali rozprószeni. 

Waszyngton 27 października. 

Do tutejszego posła chińs:iego nado- 
szła depesza, donoszaca, że Kangyi zacho- 
rował i umarł dnia 18 bm. a  Yuksian, 
gubernator prow. Szansi, popełnił samo- 
bójstwo. 

Waszyngton 27 października. 

Chiński poseł tutejszy Wutingfang 
otrzymał wiadomość, że ks. Tuanowi za 
kazano towarzyszyć dworowi cesarskiemu 
do Singanfu; ks. Tuan pozostał przeto 
w Szansi i nie ma już żadnego wpływu 
na tron. 

Londyn 27 października. 

„Standard“ donosi, że były angielski 
poseł w Pekinie Macdonald 25 bm. opuścił 
Pekin. 

„Biuro Reutera* donosi z Jokohamy: 
Podług urzędowęgo doniesienia, zastępcy 
mocarstw sprzymierzonych odbyli wczoraj 
pierwsze posiedzenie w sprawie rokowań 
pokojowych. Lihungczang został zamiano- 
wany naczelnym wodzem armii Wu-wei, 
składającej się z żołnierzy, wyćwiczo- 
nych bardzo dobrze przez zagranicznych 
oficerów 


Dział ekonomiczny. 


— Akcyjna fabryka sanocka jak to skoństato- 
wał na zebraniu piątkowem jej akcyonaryuszów 
Tadeusz hr. Dzieduszycki, przewodniczący  zgro 
madzenia, pracowała bez zysków w roku ubie- 
głym. Br Romaszkan imieniem rady zawiadow- 
czej zaproponował, aby wziąć z funduszu rezer- 
wowego 63.466 koron i z tego wypłacić akcyo- 
naryuszom 59/, dywidendy, sprzeciwił się temu 
dr. Paneth imieniem komitetu rewizyjnego, pro- 
ponując nie dawać żadnej dywidendy, skoro zy- 
sków nie było. 

Prof. Ochenkowski zażądał wyjaśnień, dla= 
czego administracya tabryki pochłonęła znaczne 
sumy, dr. Zgór ki zaś wyjaśnił, że pochodzi to 
stąd, iż fabryka aby móe wyrabiać pewne rze- 
czy musiała wprzód wysyłać inżynierów na nau- 
kę za granicę. Zresztą fabryka się rozwija. wy- 
słała np.'dotąd towarów za 1,884.000 zł. Fabryka 
wyrabia rury wodociągowe, wozy tramwajowe, a 
nawet objęła konstrukcye żelazne w teatrze lwo- 
wskim Po tem wyjaśnieniu uchwalono dywiden- 
dẹ wypłacić % funduszu rezerwowego, a do rady 
zawiadowczej wybrano obecnego dyrekiora fa- 
bryki p. Misiągiewicza. Do komisyi rewizyjnej 
wybrano ponownie pp. Augusta (iorayskiego, 
Karola Zenowieza i Stanisława Chołoniewskiego, 
a na ich zastępców Michała Majewskiego i Ste- 
fana Kossaka. 


anna an rw 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 27 Pażdziernika 1900. 


Akeyc za sztukę: Kolei gal. Karola Lndwika 
po 200 zł. m. k. 420:— do 425'--. Kole: Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł, w. a. 527%:— 584— 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 590:— do 610.-- 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —:— d. 
150 zł. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
40/, koronowe 89*70 do 90:40. 6%, z 10%, prem, 
109-380 do 110:—. 4!/,0/, los w 50 latach 98:30 
do 99:—. Banku krajowego 414 0/, los. w 51 Jatach 
98:50 do 99:20. Banku krajowego 4°% los. w 5- 
latach 92*— do 92:70. Towarz. kredyt. gal. ziem 
40/, (I. emisya) 91: - do 91-70. 49%, los. w 41 
latach 92:20 do 92:90. 4% los. w 56 latach 96:20 
do 90:90. 

Obligi za 100 zł. Gali funduszu propina- 
cyjnego 49, 95:— do 9570. rowińskiego fun- 
duszu propinacyjnego 5'/, 100.50 u. —'—. Kom, 
banku kraj. 5%% w. a. I. em. 100'.*. do 101:20. 
Pożyczka krajowa 6", w. a. 102— do ——, 
1,40% 99*— do 9970. 40/4 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 91:50 do 92:20 za 100 nom, 


do Neapolu urzędnicy trans- 


w UL 


Losy. Losy miasta Krakowa 69-50 do 72-50 
Losy miasta Stanisławowa 145'— do ——, 
Monety. Dukat cesarski 11-35 do 11-50. Na- 
leondor od 19:20 do 19:50 Półimperyał —'— do 
—. Rubel rosyjski srebrny 2:54*— do 2*57:—, Ru- 
bel rosyjski papierowy 2'54.25 do 2.57-25 100 marek 
niemieckich 118:— do 118-60. 


Wiedeń d. 27 października. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł, kredyt. 654'—, 
węg. zakładu kredyt, 651'—, Anglobanku 269:75, 
Unionbanku 533-— Banku dla krajów koronnych. 
405:50, Bankvereinu 460'—, Bodencreditu 858-—, 
Gal. Banku hipot. ——, kolei państwow. 656:—, 
kolei południowej 103:—, tramwaju A. 258—, B. 
254'—, kolei Elbethal 464*—, kolei północnej 
6010', kolei czerniowieckiej 525: —, alpiny 41150, 
Rima Muranya 508:50, pragskiego towarz. żel. 
1650, fabryki broni 290—, tureckie tytoniowe 
287:—, oblig. węg. indemniz. 91-10, renta majowa 
97:10, austr. renta koronowa 97:75, węg. renta 
koronowa 90:05, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk 
90:60, 4-procent. listy banku krajow. 92-—, 44. 
procent. listy banku krajow. 98:50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89.50, 4!/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98:50, 5-procent. listy banku hipot. 
109:50. 4-proeent. galic, obligac. propinac. 95-10, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 90:65, 
l-procent. pożyczka m. Lwowa 87:75, losy tureckie 
108:50, marki 117:70. ruble 25450. 

— Berlin dn. 27 paźdź. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84-95 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 48:80, Austryackie kredyty 
—'—, Disc. Commandit —'—. 

— Paryż d. 27 paźdż. Giełda wieczorna. Trzy- 
procentowa renta 100:12. Mąka 25:65. 


Z rynków towarowych. 


Lwów d. 27 października (Przedruk z urzędo 
wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 1490 
do 15-30, pezenica gotowa nowa 1480 do 16'10, 
żyto gotowe 12:80 do 18:10, żyto gotowe na ter- 
miny 12:30 do 12:60, owies obroczny gotowy 11:50 
do 18:40, owies na terminy 10:80 do 11'80, ję- 
czmień pastewny 11:10 do 11:60, jęczmień brow. 
13:20 do 14:40, groch do gotowania 14:60 do 


18:20, wyka —'—, do —*—, nasienie lniane — — 
do —*—, nasienie konopne —'--, bób —— do 
—'—, bobik —*— do ——, hreczka —— de 


—'—, koniczyna czerwona galicyjska 132'— do 


148 —, biała —'— do —*—, tymotka 37*— do 
45:--, szwedzka —*— do — *—, kukurudza stara 
—'— do —*—, nowa —'-— do —*—, chmiel sta- 
ry -—-—— do ——, nowy za 65 kilo —'— da 


ı rzepak 26:60 do 27:20, groch pastewny 
12:20 do 18:50. 

Spirytus loco za 50 litr. „otowy 17:25 do 
cere na terminy 1675 do 17*—, warranty —-*— 


Wledeń dnia 27 października. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 8-04 do 8 07, 
na maj-czerwiec 0'— do 0*—, na jesień 0*— do 
1:56, żyto na wiosnę 7:71 do 7'72, na maj-czerwiec 
0:— do 0*—, na jesień 0— do 0'—, kukFurudza 
na lipiec-sierpień (:— do 0'—, na sierpień-wrzes. 
0*— do 0'—, na wrzesień-pażdz. 0*-— do 0'—, na 
maj-czerw. 5'85 do 5:386, owies na kwiecień-maj 
592 do 5'93, na jesień 0— do 0*—, rzepak na 
wrzesień —*— do ——, na wrzesień-październik 
do , na styczeh-luty 1901 —'— do 
—'—, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień —' — 
0 ——, 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrza: Pochmurno, pada deszcz. 


Budapeszt dnia 27 października. 
Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 7:79 do 7:81, 
czerwiec 0*— do 0'— , na październik 0*— do 0*—, 
Żyto na kwiecień 7:80 do 7:81 na październik 0*— 
do 0'—, owies na kwiec. 5'62 do 5'63, na październik 
554 do 5'55, kukurudza na sierp, 0* — do 0'—, na 
paździer. 0*— do 0*—, na maj 1901 5:05 do 5:66, 
rzepak na wrzesień —'— d 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienie spokojne. 

Stan powietrza : pochmurno. 


o ——. 


_— Wiedeń d. 27 październ. Cakier (spokojny 
25 05 do —* -, Nafta galicyjska 39-35 do 41-35, 
Spirytus 42:60 do —*- . 


Nadesłane. 
Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada. 


Cukiernia 


R. KRUSZYŃSKIEGO 


we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 5. 


poleca codzień świeże herbatniki, karmelki i cze- 
koladki. 


60.000 koron wynosi główna wygrana 
na loteryi inwalidów, które z odtrąceniem 20 
procent zostanie wypłacone gotówką. Zwra- 
camy uwagę Szanownych Czytelników, źe cią- 
gnienie odbędzie się 10 listopada 1900. , 


SAPOMENTHOL 


(Masó Sapomentholowa) 
nacieranie ból uśmierzające wyrobu EU- 


GENIUSZA MATULI aptekarza w RA- 

DOMYSLU koło TARNOWA. 

Dostać można w każdej większej ap- 
tece po cenie: słoik próbny 1 Kor. 40 hał. 

słoik duży 5 Kor. 

Celem ochrony przed naśładownict- 
wami, proszę żądać wyraźnie: . Sapomen- 
thoju wyrobu Eugeniusza Matuli*, 

cez cza 
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TY ŻW 
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J. CERBRISTOFA 


założona w roku 1873 
Jabłonowska ©. 


poleca A 


OPP, Zółkiewska 2. 


po 1 et. od wyrazu. 


ASZYNKI amerykańskie do siekania 

mięsa po złr. 3—, — Sita włosiane 
poczwórne do przecierania mięsa po l'—, 
1-80 i 1:60 złr. poleca Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny l (naprzeciw katedry). Filła Tarno- 
pol piae Sobieskiego. 


Półgąski po litewsku 


na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


bukiety i inne wspaniałe 
> ozdoby salonów w olbrzy”| 
mim wyborze tanio, J. STACHIEWICZ 
Lwów, Teatralna 8. Wysyłki odwrotnie. 


WINA peaniäzime węgierskie pocho- 
PA dzące z dóbr i piwnic kapituły 
biskupiej w Vacz (Waców) koło Pesztu, 
5-cio kilowa skrzynku «zawierająca naj- 
lepsze gatunki WIN we flaszkach za za- 
liczką na próbę 6 kor. 40 hal. 
KALAFIORY 5 kilo 3 kor. 60 hal. 
WINA w beczkach mają ceny specyalze. 
Korespondencya po polskn. | 
Zygmunt Szczepanowski 
dom eksportowy i komisowy 
w Budapeszcie VIII, Nap-utczu 13 


6899 (dom własny). 
p° cenach fabrycznych płótn» i ehif- 
fony z pierwszorzędnych fabryk pole- 
cają F. KURNECKI i Sp. Lwów, pasaż 
465 


Hausmanna. 
R i ogiery dwuletnie i młodsze! 
arabskie są na sprzedaż. Żarząd dóbr 
Jabłonów p. Suchostaw. 675 | 
I ewy mężczyzna na stanowisku, 
przystcjny, majętny, chciałby poznać 
przez korespondencyę osobę inteligentną 
również z majątkiem, przyjemną i wy- 
kształconą, celem ożenienia się. Rzecz 
traktuje się serjo, za dyskiecyę poręcza 
się słowem honoru. Łaskawe listy pod: 
„20.000“ do ekspedycyi anonsów, Lwów, 
ul. Mickiewicza 22. 674 


Willa w Zakopanem 


z wiełkim komfortem budowana z 
dużym ogrodem przy ul. Chramców- 
ki położona, pod dobrymi warunka- 
mi do sprzedania. Bliższe szczegóły 
poda kancelarya adw. dr. Gustawa 
Kadena w Krakowie, Kolejowa I2. 


KOŁDRY i MATERACE 


najtaniej do nabycia w specyalnej praco- 
wni pościeli 


Józefa Schustra 
Lwów, ul. Kopernika 1. 5. 


Wielct rohot 


Metalowe wys; a stare o 
Paciorkowe m bi | ” 
Sztuczne R R Maya Toh od 
Zasuszane "Maj do 5 zł. za 


Świeże na każdą cenę. 6898 
Szarfy do wieńców z napisami ij 


bez 
Poleca w największym wyborze 


Zygmunt Mękarski. 


Handel nasion i kwiatów 


we Lwowie plac Halicki 1. 


weed 


Dla pp. właścicieli bydła opasowego 


KAPTOLINA 


DROBNE OGŁOSZENIA į 


Najlep 


PRYWATNE 


zbiorowa prywatna nauk 
do 1 


egzaminie wstepnym do 
po roku składać ogz. do 


Rozpoczęcie nauki dnia 


gimu. i realn. krótsze i d 
b. nancz. Gimn. i Szk. re 


odpowiedź. 


56 CZAI 


Dr. Rosy Balsam Prag ska maść 


PENSYONA'T 


wzorowy dla chłopców 


gimnazyalne i realne 


zbiorowa nauka dla prywatystów wszy- 
stkich klas gimnazyslnych i realnych. 


Pierwsza klasa gimn. i realn. 


rano. 
BS" Uczniowie przepadli przy 


KOREPETYCYE 


dla uczniów publicz. gimn. i realnych. 
Do Egzam. wstep. 
do I. kl. szkół śred. kurs przygot. 


DO EGZ. DOJRZAŁOŚCI 


A. STRZELECKI, 


1 5 I. p. (stacya tram. elektr.) 3 do 6 
popoł. Listy winny zawierać markę na 


wia włosy i hygienieznie skó 


A. DENIZOT, 


KURSA 


a od godziny 


I. kl. moga 
II. kl. $a 


5. września 


łuższe kursa. 


aln. Zielona 


G. N. 28/10. 


dto na swiecie 


Kto chce mied swoje obu- tonków o znakomitym smaku i aromacie: 
wie zpiąknym i trwałym 
połyskiam, niech kupuje 
tylko 
Fernolendt'a 
czernidło do obuwia 


a dla obuwia jasne- 


go tylko 


Fernolendt'a arabska używa się tylko na czarną kawę 


Crem barwy 
skórzanej. 
Wszędzie do nabycia 
C. k. 


Fabryka założ. 1832|sromie i znacznie więcej się napalają dla 
Skład fabryczny: |tego też sposób ten szczęgólnie każdemu 


Wiedeń, l., Schulerstrasse 21. 


uprz. 


na żołądek 


tg z apteki B. FRAGNERA w Pradze le. 


jest od przeszło tat 30 znanym środkiem | jest dawnym , najpierw w Pradze nży- 


domowym, iekko rozwalniającym i pobu- 
dzającym apetyt. Trawienie wzmacLiń, 


a przy ciągłom używąniu 
Duża flaszka | złr., m 
pocztą 20 ot. w 


ddid 


Godsienna wysyłka 


A) tylko to, 


stale reguluje. 
ała 50 ot. 
ięcej. 
rzestrcga. 


Drożyzna Węgla 


każe każdemu, kto chce być oszczędnym, a wybierać ma 


P I 


co na mocy doświac czenia uznane zostało 
za rzecz jak najlepszą, bo zawsze rzecz chociażby cokolwiek 
droższa w cenie opłaci się w porównaniu z tańszą ale lichszą. 
To też niech nikt, kto chce sobie sprawić piec do opalania 
mieszkania, nie zapomni zasięgnąć informacyi w obszernym 
katologu 


części opakowania Za- zF 


< 
opatrzone są tu uwido - | M 
cznioną marką ochron. | 8 


Skład główny: 


Apteka B. FRAGNERA e.k. nadw. dostawcy „zum schwarzen Adler“ 


Prag, Kleinuelte, Ecke d. Bpornergasse. 
Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier. We Lwowie w znaczn. aptekacli, 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 28 Października 1900 Nr. 298. 


W „Hotelu Polskim, w Dębicy 


16882 w rynku 
pokoje razem z usługą i fiakrem 
hotelowym od 1 k. 80 h. 


wł. A. A. Zakrzyczkowscy. 


HERBATĘ 


wzorowego zbioru, wprost sprowadzona, 
znakomitą w smaku i jakości, przy 3 klg. 
opłatnie, 1 klg. już od kor. 3:60, wysełam 

z Hamburga nisocloną, 
Szczególniej polecam: 1 klg 
Angielską herbate na śniadanie kor. 5'50 
-50 


Rosyjską „Kiachta” mieszankę „ © 

Angielską mieszankę „ 6— 
Karlsbadzką „ p 960 
Cesarską „ 11:50 


herbatę karawanową 
hne, Altona, Hafenstrasse 3. 
Dəm importowy herbaty. 


Rosyjską 
À. F. C. 
6900 


Jedynie 


tyt Z OI 


w handlu Leonarda Soleckiego we 
we Lwowie, ulica Batorego 2 i 
Zielona 4. 


||do nabycia wybornej kawy pół kilo za 70 
„jet., również kawy najszlachetniejszych ga- 


złr. 1:10 et 
108 „ 
1:04 y 


1-08 „, 


14 kilo Ceylon wybieranej 
Ceylon gruboziarnistej 
Ceylon średniej 
Ceylon drobnej 

Kawy perłówki 
Kawy złotej *08 „ 
Wybornej Mokki Arabsk. 108 „ 
Zwracam przytem uwagę, że sama Mocea 


» 
n 


n 


z z aa mu 
za s 3 3 1 


zaś Ceylon nadaje się głównie na białą, 
dla lepszego zaś smaku i aromatn mięsza 
się Ceylon, Jawę i Mokkę w równych czę- 
ściach i po umyślnie przedsięwziętej pró- 
bie przyszedłem do przekonania, że kawy 
powyższych trzech gatunków razem zmię- 
szane | razem palone bardzo zyskują na 


poleeam kto chce mieć wyśmienitą 


pod 
każdym względem kawę. 4842 


domowa 


wanym środkiem domowym , który u- 

trzymuje rany w ezystości, ochrania od 

zapaleń, bole koi i działa cehłodząco, 

W dawkach po 35 ot. I 25 ct. 
Pocztą © 6 ct. więcej. 


Wszystkie Zug” 


4252 


EC "w 


RUDOLFA GEBURTHA 


o. i k. maszynisty nadwornego 
=x7iedex VII, Iraiserstrasse Nr. 71. 
PIECE UTRZYMUJĄCE CIĄGŁY OGIEŃ 
a opalane zwyczajnym węglem kamiennym, bardzo zbytkowne 


albo i skromne piece z regulatorem paliwa, piece konaro- 
we i kaloryfery, piętrowe piece piekarskie dla piekarzy, 


aparaty do palenia kawy figowej, ogniska rodzinne, re- 


stanracyjne i biurowe. 


We Lwowie Zastępstwo i wzory u Jana Schumanna. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra- 
órę utrzymuje. — Uena 2 korony. 


tede dode ch A hyh doctocococh hit hh todo do to dodochcho hoc hd hh 


polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- 
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberska i amoniak 


JAN IHNATOWICZ 


Sklepy własne: we Lwowie 
Sykstuska 25, Halicka róg Bo- 
imów; w Krakowie Sukiennice 
20; w Przemyślu Franciszkań- 
ska 24; w Czerniowcach Ruska. 


1.20 a E WON RZAGOBNNNNNKĆ 


Wielki krach |! 


Nowy York i Londyn nie oszezędziły i stałego lądu i wielka 
fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedać cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno- 
mocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu za zwrotem 6 złr, 
60 et. następujące przedmioty : 

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską kliugą, 

6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat. srebra, 

6 łyżek z amerykańskiego patent. srebra, 

12 łyżeczek z amerykańskiego patent. srebra, 

1 chochla z amerykańskiego srebra, 

1 chochelka z amerykańskiego patent. srebra. 

6 angiełskich spodków Victoria, 

x wspaniałe świeczniki, 

1 sitko, 

1 rozsypywacz cukru, 

42 przedmiotów tylko za złr. 6.80. 

d Te 42 przedmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obeanie można je 
mieć za tę niską cenę złr. 6.80. 

Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym metalem] 
który barwę srebra 26 lat pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym dowo- 
dem że to ogłoszenie nie jest żŻadnem oszukaństwem, zobowiązuje 
się niniejszem publieznie zwrócić každemu pieniądze bez trudności, Ko- 
mu towar się niepodoba. Niechaj więe nikt nie opuści sposobności na- 
bycia tego wspaniałego garnituru, który szczególniej nadaje się na 


wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy 


jak niemniej dla każdego domostwa. 
Dostać można tylko pod adresem : 


A. AIRSCHRERGA 


Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych. 
Wien il., Rembrandstrasse I9/K. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłka na prowincyę za gotówkę lub za zaiiozką. HER, 
Proszek do czyszczenia 10 ct. hei je 
Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia predziwowość. a: KS 
Wyciąg z pism uznania: Ire 
„Kraków, 21 maja 1899. 
Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowołonj, że posyłam dal- 
sze zamówienie. Księżna Amalia Czetwertyńska. 
Z nadesłenego towaru bardzo jestem zadowolona. 
Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi. 


Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłką. 
Lubaczów, Galicya. č Babic, t od ; 


Właściciel Szkółek,, 44 
POZNAŃ 3 i 
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G. N. 28/10. 


G. N. 28/10 
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Zb, 


Linia Hollandya — Ameryka Rotterdam — Nowy-York. 
Li sq Najbliższy odjazd: "W 
stopada „Maasdam“ o godz. 7 przedpoł. 8 listopada „Amsterdam“ o t-30 pop. 
15 listopada „Statendam“ o 7:30 przedp. 22 Ilstopnda „Spaarndam“ 1-30 popoł 
Nowe parowce o podwójnych śrubach.: 
Rotterdamm 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Postdam 12,500 ton. 
Cena kajuty ca klasy od 360 kor. wyżej VI , tani 
kajuty drugiej klasy od 216 kor. wyżej f °“ przystani 
; pęk III, klasa 197 kor. 40 h. od Wiednia. 
Biuro we Wiedniu: dla kajut: I. Kolowratring 10; dla lil. klasy: IV Weyrin- 


gergasse 7 A. — Filie austr. w Bernie, w Inasbrueku i Tryeście. 


d 
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wszelkie drzewa i krzewa owocowe i ozdobne koni- 
fery, drzewa alejowe, flance szparagowe i truskaw-| jg: 
kowe, wysadki na żywopłoty itd. | 
Świadectwa znakomitych lekarzy. l 
Niesskodliwej bez medycyny. 
Wszystkim chorym na nerwy 
Ueber Neryenkrankheiten und Schlagfluss, „ię 
Vorbeugung und Heilung. 4536 
Bozpłatnie można otrzymać z księgarni: Carl Valentln's Sohn, Fünfkirches. 
(E 00 NEM E || 
FITTI IR CUTIE EET 
FARBEN FABRIKEN 
FRIEDR. BAYER & CI. 
Elberfeld. 
zawiera pożywne części ptio RW bez smaku, a należy 
środków odżywczych i wzmacninjących 
erwy, piersi, Żołądek , dla położnie i rekonwalesceutów itp. pod postacią 
Somiatozy żelazistej 
dla niedokrewnych ze skutkiem przez lekarzy polecona. 
Samotoza pobudza nadzwyczajny apetyt. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, 
Najnakomitszy środek wzmacniający Í odżywiający. 


pcleca 
S$” Cenniki illustrowane na żądanie darmo | opłatnie. "GRĘ 
Nowy racyonalny sposób leczenia. 
najgoręcej poleca się broszurę wyszłą w 26 nakładach Romana Welsamanna : 
YOTrru. 
rozpuszuzalne białko mięsne 
la dzieci osłabionych , chorych na krzywitę , oraz dla osób cierpiących na 
Somatoza żelazista zawiera 20% żelaza w orzanicznym związku 

Eaa aa da ain dada daa, a daaa da aaua. da. dadala, a, da da, Dianaaa, a, aia. aa, da akada, dha TYPE aa aa da daaa ah POPP 


0500000000000000066066 1 
Szwedzki koronny Separator. i 


Najprostszy i najtańszy 
Przyrząd do zbierania śmietanki bez wkładek talerzowyoh 
dostarcza w godzinie 40 do 700 litrów 
"© Więcej masła! — Lepsze masło ! 
Wyższa cena masła! 
Słodkie mle”o zupełnie wyjałowione, 
Najwyższe odznaczenie na światowej wystawie w 
Paryżu „Grand Prix“, — Na wystawach w Pradze 
i Wigstadtt „pierwsze nagrody“, 
Cens małej maszyuy 136 koren. 
KAROL W. JURANY 
Fabryka maszyn mleczarskich. 
Wien, XIX/6 Heiligenstiidterstrasse 101. 
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Zarząd szkółek leśno-ogrodowych 
ZasSóW pod Czarną 


6893 poleca do kultur jesiennyct : 

sadzonki leśne, drzewka parkowe, krzewy ozdo- 
bne i rośliny pnące po cenach najniższych. 
BE,” ITatalosi opłatrie. "fg 

BERETY CEZO OE 


Generalni zastępcy 
HOPPEN i Sp. Lwów 
Gródeeka I. 25. 


NANAC/ 


RNNARAKNÓRKKKDRUKNKNNNNAMI 


Oddzial melioracyjny 
Lwowskiej Filji 


Banku galicyjskiego 


dla kandlu i przemysła 
ulica Jagiellońska 1. 3 


O E — oO odl EE o o a 
Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


XKR 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oezyszezony 


6817 


TRAN Z WATROBY 


(w prawnie zastrzeżonom opakowaniu) (dawny lokal Banku kredytowego) k 4538 
NB LE wykonuje wszelkie prace melioracyjne 


jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dreno- 
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 
rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadze- 
nia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecznia się podług każdora- 
zowej szczegółowej umowy. 
W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy. 


Dyrekcya. 
RRRKRRKKRRKARKKRKKRKRKKRE 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z powodu wielkiej strawnośei przedewsz ,stkicm 
dz'eciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmoenienie 
eałego organizmu, s zwłasneza w chorobach 
„piersi i płuc, dla poprawienia soków, oezyszcze= 
nia krwi itp. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i haudlach 
korzennych monarchii austro-węgierskiej. 
Główny skład dla Austryi W MAAGER, III, 
Henmarkt 3. 


GA Naóladownictwo będzie sądownie ścigane "ZA, 


Z O a O W Z NĄ O I DN a e aM 


ELEKTRYKA. 


(Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 
maszyn „Perkun*.) 

Doświadczony personal, szybkość roboty i - clsłość w terminach. 

Gwarancya i bezpłatne kontrolowanie w miarę umowy. Specyal- 

ności światowej firmy „Oesterr. Schuckert Werke“. Kosztorysy 

bezpłatnie. Ceny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny : 

Kopernika 18 


RRRRNRKKRKAKKNKKKKKARKKKKRANNK 
KKRARRKKKKNKKKNKKARKKRKANKKAKARK 


Wzory anonsów 


dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo- 
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon- 
sów Rudolf Mosse, Wiedeń I. Seilersthtte 2. 


W za 
poza 


FRIEDRIVH i BEACOCE 
Lwów, ul. Hetmańska |, 4. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


